
Cena 7 zł

T Y G O D N I K  L I T E R A C K O - S R O L E C Z N Y
Rok II Katowice, Wrocław, Szczecin, 30 czerwca 19 V*

Nr. 20 (31)

Stefan Sulima

N a  k ra ń c a c h Ulot
W IO S N A  P O N A D  S P R A W A M I Ś M IE R C I

Śm iałość urban istycznego rozp lanow a­
n ia  i  bogactw o z ie len i czynią ze Szczecina 
m iasto  nap raw dę  ładne  i  p rzy jem ne , acz­
k o lw ie k  ubog ie w  a rtys tyczne  zab y tk i. 
K rocząc u lic a m i m iasta , po  w iększe j czę­
ści w  c ie n iu  s tarych, roz łożystych  drzew, 
n ie  m ożna się oprzeć w rażen iu , że zaró­
w no  b u d yn k i, ja k  zamaszyście po p row a­
dzone a rte r ie  u l ic  rozs iad ły  się tu  chyba 
na ru in ie  dawnego lasu. W ysta rczy  w y ­
jechać k ilk a  k ilo m e tró w  za m iasto , by  
przekonać się o tra fn o śc i tego spostrze­
żenia.

K ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w  naszej pod ró ­
ży w  oko lice  Szczecina, to  c ią g łe . zapada­
nie w  lasy, z k tó ry c h  w y n u rz a m y  się 
ty lk o  na k ró tk o , b y  prze lecieć m im o u -  
p ra w n ych  pól, łą k  i w si. Poza ty m  św ie­
tna, g ra n ito w ą  kos tką  w yk łada na , szosa 
biegnie lasem. C a łym i k ilo m e tra m i m a­
m y w  oczach m ig o tliw ą  grę różnych  to ­
n a c ji z ie len i, p o k ry w a ją c e j n ib y  pstre  
k le ksy  na ochronne j p łachcie, zw a rte  
ściany lasu. Ż yw ą  soczysta z ie leń  drzew  
liśc ias tych  sąsiaduje tu  z c iem nym  m a­
tem  ig liw ia  sosen, a n ib y  ś w ia tło  te a tra l­
ne j ra m p y  b ije  od do łu  św ieży k o lo ry t 
b o rów kow ych  k rzakó w . P oras ta ją  one 
znaczne przestrzenie lasu w  ta k ic h  ilo -  
ściach, że m ie jscam i tw o rzą  gęsty p u ­
szysty dyw an.

W ierzyć  się n ie  chce, że k i lk a  k ilo m e ­
tró w  stąd rozpoczyna ją  się roz leg łe  dz ie l­
nice w illo w e  Szczecina, a o p ó ł godziny 
jazdy  tę tn i gw arem  o lb rzym ie  m iasto, je ­
den z na jw iększych  w  sw o im  czasie p o r­
tó w  na B a łty k u  i  cen tru m  zaw ro tnych  in ­
teresów. T ru d n o  też uw ie rzyć , że ro k  
tem u, gdy budząca się w iosna, ta k  ja k  
dziś, pobudz iła  w szys tk ie  s iły  p rz y ro d y  do 
nowego życia, przez tę  spoko jną oko licę  
p rz e w a liła  się bu rza  w o jn y . Jeś li zna jd u ­
ją  się tu  ja k ieś  g ro by  i  w a la ją  się po rzu ­
cone na rzędzia  śm ie rc i, to  są one n ie w i­
doczne spod zasłony zie len i, k tó rą  z w y ­
cięska p rzy ro da  zarzuc iła  nad  sp raw am i 
śm ierc i. G dyby  nie  sterczące tu  i  ów dzie 
lu fy  sam otnych a rm a t, n iew idom e, po­
trzaskane ślep ia  re f le k to ró w  lu b  po g ru ­
chotane szczątki sam ochodów ,na w e t m yś l 
o w o jn ie  n ie  zm ąciła  b y  te j id y l l i  leśne], 
gdzie na w e t sam otna ba rykad a  z p n i 
d rzew  s ta ra  się przystosować do otocze­
n ia  i  u s iłu je  . . .  kw itn ą ć .

K ilk a  m iesięcy tem u  n ie  jeźdz iło  się 
tędy d la  przy jem nośc i. S ta rzy  „p io n ie rz y “  
szczecińscy, k tó ry c h  w iez ie m y ze sobą, 
p rze ży li tu  n ie  jedną  s trze lan inę  i  szalo­
ną jazdę, napo tkaw szy bandy w łasow ców  
lu b  n ie d o b itk i SS. Jeździło się tędy  ty lk o  
z kon ieczności i  ty lk o  za d n ia  —  z au to­
m atem  pod ręką, z  oczam i w b ity m i w  szo­
sę i  zagadkową ścianę lasu.

M ija n e  wsie noszą w idoczn ie jsze ślady 
w o jn y , a przede w szys tk im  oznaki n ie ­
ładu  i  zan iedbania. Jednakże i  te n  od­
w ro tn y  re tusz n ie  je s t w  stan ie  zasłonić 
w łaściw ego ob licza te j z iem i. D a w ny  do­
b ro b y t i  w ysoka  stopa życ iow a uw ida cz ­
n ia  się naw e t w  ru ina ch , w  w a lą cym  się 
po po lach, podw órzach i  row ach  szmelcu. 
M aszyny ro ln icze  (w ie le  ic h  s to i w  po lu, 
tam  gdzie je  zaskoczyła w o jna ), n ie d o b it­
k i  rasow ych  św iń , ow iec i  byd ła , pasące 
się po ogrodach, w ie js k ie  w a rs z ta ty  repe- 
racy jne , m ów ią  w yra źn ie , ile  daw a ła  ta, 
na oko piaszczysta i  ja łow a , z iem ia  po ­
m orska. Z  je j p lo n ó w  w y ro s ły  też te schlu 
dne i  obszerne dom y, tonące w  u k w ie c io - 
nych  sadach, lu b  co fn ię te  za sztachety 
n ie w ie lk ic h  ogródków . Proszą się one d z i­
s ia j o dobroczynną dzia ła lność gospodar­
sk ie j rę k i.

N a . raz ie  trw a  tu  p ro w izo riu m , spowo­
dowane b ra k ie m  rą k  do pracy. Pozorni.e 
w ie lk ie  rzesze osadn ików , spo tykane na 
ca łym  Zachodzie pod e tapam i P U R  ów , 
całe poc iąg i osiedleńcze, m ija n e  na -tra ­
sach ko le jo w ych , n ie  w ystarczą , b y  za­
s ied lić  odzyskaną z iem ię. R ozp ływ a ją  s;ę 
w  teren ie .

B ia ło -cze rw one  cho rąg iew k i, po w ie w a ­
jące z n ie k tó ry c h  dom ów, świadczą, że i 
tu ta j d o ta r ła  fa la  osadn ictw a. Są to w i­
dome zn a k i pow racającego życ ia  i  na ­
dz ie ja  na przyszłość. K o n tra s tu ją  z m a rt­
w o tą  opuszczonych zagród i  po nu rą  obco­
ścią n iem ie ck ich  budynków , od k tó ry c h  
w ie je  beznadzie jnością i  bezsilnością ska ­
zanych na u tra tę  pozyc ji.

N A C H  D E R  H E IM A T  . . .

O d p ływ  n iem czyzny z zachodnich k re ­
sów państwa, znany nam  ty lk o  z prasy 
w  cen tra ln e j Polsce, dokonu je  się tu  bo­
w ie m  system atycznie i  stale. N ie  po trzebn i 
w  gospodarce N iem cy muszą opuszczać 
Polskę i  w racać do swoich. W ido k  N ie m ­
ców, c iągnących k o lu m n a m i do p o rtu  w  
Szczecinie, s tra c ił tu  w sze lk ie  cechy n ie ­
zw yk łośc i. D z ies ią tk i tys ięcy  N iem ców  
p rzede filow a ło  ju ż  ta k  u lic a m i m iasta  i 
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ru ch  ten  bu dz i w iększe za in teresow anie 
i . . .  rem in iscencje .

Co pew ien  czas m ija m y  g ru p k i ludz i, 
w ędru jące  na Szczecin, w  k tó ry c h  w y ­
szkolone oko od razu  poznaje daw nych  
zna jom ych. Z m ie n iły  się ty lk o  ro le  a d ra ­
m at, k tó ry  dotąd b y ł naszym  udzia łem , 
ro zg ryw a  się obecnie w  zm ien ione j obsa­
dzie. Na odm ianę gną się p lecy n iem ie c ­
k ie  pod ciężarem  tobo łów , a n iem ieck ie  
„F ra u e n “  uw ożą na w ózkach  s te rty  baga­
żu. Pod ty m  wzg lędem  i  w ie lu  in n y m i 
reżyser poczyn ił pew ne s k ró ty  w  tekście.

P rocesow i w ys ied lan ia  N iem ców  b ra k  
przede w sizystk im  specyficzne j a tm osfe ry  
gw a łtu , akom pan iam en tu  gróźb, w rzas­
k ó w  i  razów  —  ty c h  w szys tk ich  akceso­
r ió w  n iem ie ck ie j w ładzy , k tó ry m i raczono 
w  tak ich , w ypad kach  na ród  po lsk i. R eży­
seria po lska jakoś  n ie  p rz y w ią z u je  w a g i 
do ty c h  e fe k tó w  i  osiąga sku te k  n ieskoń­
czenie w iększy : n ie m ie c k i exodus ma 
przebieg dz iw n ie  n a tu ra lp y .

K to  zna, choćby ty lk o  ze słyszenia, m a r­
ty ro lo g ię  w yg nańców  z Poznańskiego, P o­
m orza, Ś ląska czy Lube lszczyzny, w  k tó ­
re j m om ent rozstan ia  z z iem ią  rodz inną  
s ta n o w ił szczególnie bolesne przeżycie, 
n ie  może się na dz iw ić  N iem com . Ic h  obo­
ję tność, z ja k ą  pcha ją  w ózk i, je s t n iepo­
ję ta . A n i jednego spo jrzen ia  wstecz, an i 
jednego od ruchu  w zruszen ia. Cała ich 
uw aga k o n c e n tru je  się na unoszonym  ba­
gażu, k tó ry  o taczają n a jtro s k liw s z ą  
opieką.

Jeś li na nas n ie  dość b y ło  k o m p a n ii 
S S -ów  i  g roźnych do ostateczności ry g o ­
rów , tu ta j n ie  trzeba  na w e t poganiacza. 
N ie  ty lk o  n ie  otaczają ich  k o rd o n y  s ta lo ­
w ych  h e łm ó w  i  najeżone lu fy  autom atów , 
ale rzadko w  ogóle tow a rzyszy  im  m i l i ­
c ja n t z n iedbale prze rzuconym  przez ra ­
m ię  karab inem . P atrząc n a  niego m a się 
w rażenie, że w  ty m  w y p a d k u  reżyser prze 
sadził w  ro b ie n iu  n a s tro ju  i  zape łn ia  sce­
nę trzec io rzęd nym i postac iam i. K roczy  
sobie ta k i jegomość flegm atyczn ie  k ilk a  
k ro k ó w  za g ru pką  N iem ców  i  a lbo gw izda 
przez zęby, albo ś ledzi harce p taków , 
śm iga jących po lesie. Z  n im  czy bez n ie ­
go sku te k  je s t je d n a k i. C iężko ładow ane 
w ó z k i toczą się k u  m iastu , a ob juczen i 
N iem cy od czasu do czasu oc ie ra ją  po t z 
czoła.

S P R A W Y  W IE L K IE  W  M A Ł E J O S A D ZIE

Celem naszej podróży je s t W arpno  N o­
we, ongiś ryb a c k ie  m iasteczko w  cen trum  
n iem ieckiego w ybrzeża  —  dziś m ie jsco ­
wość pograniczna. N ieste ty, czy na  szczę­
ście, dzis ie jszy Zachód n ie  uskarża się na 
n a d m ia r a tra k c ji,  godnych .pokazania żad­
nem u w rażeń tu ryśc ie  z ce n tra ln e j P o lsk i. 
W yczuw am  le k k i ża l mego a m fitr io n a , 
k tó ry  tłucze się ze m ną  na wozie, że nie 
z ja w iłe m  się tu  choćby jes ien ią  ub ieg łe ­
go roku , gdy św ieży szlak w o jn y  p o k rzy ­
żow any z trope m  szabrow n ika  dostarczał 
na poczekaniu s iln ych  i  n iep ow ta rza ln ych  
■wrażeń.

W arpno m a w ięc  b y ć  nam iastką , tego 
co ju ż  p rzebrzm ia ło , osobliwością innego 
ga tunku . S tanow i ją  na jda le j, w  Polsce na 
zachód w ysu n ię ta  pozycja  geograficzna i, 
ja k  zapew n ia ją  towarzysze podróży, dzie­
wiczość, je ś li idz ie  o szaber. W xich  m n ie ­
m a n iu  jes t to coś w  ro d za ju  p a rk u  na rodo­
wego, k tórego n ie  ska la ła  (z pew ną oczy­
w iśc ie  licenc ją ) stopa szabrow nika . Szla­
ban  w  pop rzek  d rog i zam yka dostęp do 
m iasteczka, i.p o s te ru n e k  w o js k o w y  k o n ­
tro lu je  wóz a pasażerów na k i lk a  k i lo ­
m e tró w  przed celem podróży. N ie  w ą tp li­
w ie  je s t w ięc coś p ra w d y  w  ty c h  gad- 
kiiBph •

M ilu tk ie  m iasteczko leży nad  podkow ą 
zatok i, k tó ra  je s t fragm en tem  Z a to k i 
Szczecińskiej. N ie w ie lk ie  m o lo  z po lską 
fla g ą  na maszcie, kołyszące się na k o tw i­
cy łodzie  i  s ieci rozw ieszone na brzegu, 
do złudzen ia  p rzyp o m in a ją  tu z in ko w e  ak - 
w a re lk i m aryn is tyczne , k tó ry m i ta k  chę t­
n ie  obwiesza się śc iany „szanu jących się“ 
dom ów. M a łom ie jsk ie  u lic z k i, wysadzone 
drzew am i, jednorodz inne  do m k i i  k a m ie ­
n ic z k i i  ów  p ro w in c jo n a ln y  iście spokój,

. ja k i em anu je z każdego kąta , doda ją m ia ­
stu  ty le  powabu, że m im o w o li bu dz i się 
ochota, by  zakopać się tu , ja k  na końcu 
św iata, zdała od męczącej a tm osfe ry  w ie l­
k ic h  m iast. Pokusa je s t ty m  s iln ie jsza , że 
w idok , ja k i roztacza się z  m ola, budz i 
ja k ieś  uśpione w spom n ien ia  dawno p rze­
czytanych ks iążek i  egzotycznych f  ¿mów 
o m orzach po łu d n io w ych  i  czarodzie jsk ich  
w yspach P o lin ez ji.

N aprzec iw  m ola, o dw a może k ilo m e ­
t r y  —  brzeg zatacza zamaszyste pó łko le  i 
n ie m a l zam yka w e jśc ie  na morze. Tuż nad 
brzegiem  czerw ien ią  się dachy dom ków  
ryba ck ich , osadzone w  s ine j op raw ie  la -

peupektt/tva
ódti/

Referendum ludowe, które odbędzie się 
30 czerwca stanowić będzie dla Z iem  Od­
zyskanych w ie lką manifestację polskości. 
Naród polski oświadczy nie po raz p ie rw ­
szy ani ostatni zresztą swoją niezłomną 
wolę pozostania nad Odrą, Nysą i B a łty ­
kiem.

W arto na tym  miejscu i w  obliczu zb li­
żającego się referendum przypomnieć 
fakt, że uczeni i pisarze polscy przez swoje 
wypowiedzi w  czasie okupacji i  obecnie 
niejednokrotnie już wypowiedzieli swoje 
T A K  w  odniesieniu do naszych zachod­
nich granic. Ostatnio jeszcze raz znalazło 
to swój dobitny w yraz w  uchwale I I I  Se­
sji Rady Naukow ej dla Zagadnień Ziem  
Odzyskanych, powziętej w  dniu 17 czer­
wca w  K rakow ie. Czytamy w  te j uchwa­
le: „Polski świat naukowy... w yraża głę­
bokie przekonanie, że na trzecie pytanie 
referendum w  sprawie granicy zachodniej 
Polski padnie jednolita odpowiedź w  całej 
Polsce, a frekw encja w  glosowaniu i pol­
skie „tak“... stwierdzą mocną wolę N aro­
du u trw alenia granicy wzdłuż O dry i N y ­
sy“. F ed  uchwałą tą w idn ie ją  podpisy 
kilkudziesięciu najwybitniejszych przed­
stawicieli polskiego świata kulturalnego  
i  naukowego. Ludzie ci są spod różnych 
znaków politycznych. W  ten sposób 
oświadczenie to m a wartość nie tylko  
wobec Narodu Polskiego oraz wobec poli­
tyk i Rządu w  te j sprawie, ale stanowi 
równocześnie ćenny i niepodlegający żad­
nej dyskusji dokument dla zagranicy.

W  jasnej odpowiedzi Narodu szukać bę­
dziemy wszyscy oparcia i  siły w  dalszych 

wysiłkach nad ostatecznym włączeniem  

Ziem  Odzyskanych w  polski organizm  

państwowy i narodowy.

Odpowiedź potwierdzająca n ie będzie 

zatem w ynikiem  dogodnej koniunktury  

politycznej, ale ucieleśnieniem _ n a tu ra l­
nych tęsknot Narodu i przystanią, do któ ­
re j zdążały, lub powinny były  zdążać 

wszystkie drogi historii Polski.

Stary Niemcz
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su. N ie  w ie m  dlaczego p rzy  w id u  ją  m i się 
p a lm y  i  egzotyka.

Po p rze c iw n e j s tron ie , słońce szybko za­
pada nad  in n y m  brzegiem  i w yos trza  k o n ­
tu r y  drzew . A  tam ten  brzeg?

O dpow iedź rozw iew a  w sze lk ie  m iraże. 
To brzeg n iem ieck i.

Zaskoczenie je s t nagłe. T a k  b lisko?  W  
św iadom ości m o je j p o k u tf lje  przesąd, że 
n iem czyzna w  w y n ik u  obecnej w o jn v  zo­
sta ła  odsunięta da leko na  zachód. T y m ­
czasem pus ty  zarys n iem ieckiego w yb rz e ­
ża odcina się ostro na t le  k rw a w e j ta rczy  
słońca o k ilkana śc ie  setek m e tró w  od nas. 
T a k  b l is k o . . .  N ie, s ie la n k i tu  n igd y  nie  
będzie.

N iedostrzega lny w  p ie rw sze j c h w ili p ro ­
b lem  n ie m ie c k i w y ła n ia  się dopiero po 
odw rócen iu  oczu od m orza. N a m olo  sto i 
m a ły  chłopiec, obok w  ło d z i, rozs iad ł się 
s ta ry  ryb a k . I  znow u oko  rozpoznaje n ie ­
om y ln ie  N iem ców . Ten m a ły  okazu je  się 
w k ró tc e  w ażną osobą. Podchodzi śm ia ło 
do wozu, zagaduje szofera i  udz ie la  w y ­
jaśn ień. M a  ja k ic h  12 la t, ale w  spraw ach 
ry b  i  ic h  ekspedyc ji o r ie n tu je  się dosko­
nale. N ie  opuści nas też do końca p rzy  
w y ła d u n k u  i  za ładunku . Będzie posłań­
cem, pośredn ik iem , a w  raz ie  po trzeby 
pomoże w  robocie. R o la  jego będzie do 
końca n ieokreślona , ale zastanaw iająca. 
D op ie ro  po tem  uśw iadom ię  sobie, że n ie  
m a w  jego fu n k c ji n ic  przypadkow ego, że 
obecność jego w  ty m  m ie jscu  w y n ik a  z 
pew ne j m etody, k tó ra  z n iem iecką  śc is ło ­
ścią pos ługu je  się c iekaw ością  dziecka w  
spraw ach dorosłych. Gdzie ty lk o  spo ty­
k a m  się tu  z N iem cam i, wszędzie na w s tę ­
pie  m am  do czyn ien ia  z  dziećm i. Jest ich  
n iepoko jąco dużo. Z  pozorn ie  pus tych  do­
m ów  w ysyp u je  się ich  z p ó ł tu z in a  i  w ię ­
cej, ilu s tru ją c  d o b itn ie  sukces p o p u la c y j­
ne j p o lity k i H it le ra . Z ja w ia ją .s ię  m om en­
ta ln ie , gdy na ho ryzonc ie  p o ja w i się obcy, 
n iczym  szperacze przed oddziałem , i  co­
raz  to  k tó reś  z n ich  zn ika  i  w raca, n ib y  
do p rze rw an ych  zajęć. Bez ich  pośrednic­
tw a  dość tru d n o  zetknąć się z do ros łym i, 
k tó rz y  „są  w  dom u“  a lbo ich  „n ie  m a w  
dom u“  w  zależności od b rzm ien ia  re la c ji 
z podw órka . Jest to  fo rm a  ko n sp ira c ji, 
k tó ra  w  naszym  w yp a d k u  okazu je  się ce­
lo w a  i  dz ięk i n ie j n ie  m ożem y znaleźć 
chę tnych do w y ła d o w a n ia  p a liw a , ja k ie  
p rzyw ie ź liśm y  ze Szczecina d la  łodzi. 
M a ły  'N ie m ie c  chodzi k ilk a k ro tn ie  pod 
wskazane adresy i  m im o  zapew nień, że 
praca będzie w ynagrodzona, jakoś  n ikogo 
n ie  może zwerbow ać.

Pozycja  N iem ców  je s t tu  m ocna i  co 
gorsza czu ją  on i sw o ją  siłę, ja k ą  im  daje 
ich  fachowość. Z  p u n k tu  w idzen ia  gospo­
d a rk i ry b n e j są on i tu  w  te j c h w ili po­
trzebn i, o czym  dobrze w iedzą i, ja k  się 
zdaje, są sk ło n n i przeceniać na w e t swą 
ro lę.

Łow ien ie  ryb , obsługa sprzę tu  ry b a c k ie ­
go, p rzem ysł ry b n y  z k i lk u  w ę dza rn ia m i 
na m ie jscu  w ym aga specja lis tów , k tó ry c h  
w  Polsce n igd y  za w ie lu  n ie  by ło . Im p ro ­
w izac ja . k tó rą  na d ra b ia m y różne b ra k i 
na  Z iem iach  O dzyskanych, w  ty m  w y p a d ­
k u  je s t ryz y k o w n a  i  k to  w ie  czy m o ż li­
w a ; w  każdym  raz ie  s taw ką  tak iego  eks­
pe rym e n tu  może być  ru in a  rybo łó w s tw a , 
tego specyficznego zawodu, w ym a g a ją ­
cego tak iego  doświadczenia, że dziedzi­
czy go z w y k le  syn po o jcu, poko len ie  r y ­
backie  po poko len iu . Zresztą trudn ośc i 
k o m u n ik a c y jn e  i  b ra k  fa ch o w có w -o rg a n i- 
za to rów  s tanow i tu  dalszą pow ażną p rze ­
szkodę. M a ją  w ię c  N iem cy na razie 
możność siedzenia na m ie jscu  i  w  m ia rę  
m oż liw ośc i i  odw ag i w p ły w a n ia  na p o l­
skie p ró b y  odbudow y gospodark i ry b n e j 
na w yb rzeżu  szczecińskim .

M iędzynarodow a dew iza „p ra c u j po­
w o li“ , k tó ra  ta k  życz liw e  p rzy jęc ie  zna la ­
z ła  w  ca łe j „n o w e j E u ro p ie “  czasu o k u ­
pa c ji, w y ko n yw a n a  po n iem iecku , bez 
b ra w u ry , ale system atyczn ie m a tu  sze­
ro k ie  zastosowanie. N ie  ta k  dawno
tem u  p o ło w y  s ięga ły  tu  k i lk u  to n  dzień-* 
n ie, a w ędzarn ie  pńzerab ia ły  se tk i k g  ryb . 
Dziś, m im o  nieznacznych ty lk o  s tra t w  
sprzęcie, c y f ry  te  spad ły dziesięcio­
k ro tn ie . N a rzekan ia  na b ra k  sieci,
k o n k u re n c ję  sow ieck ich  k u tró w , a przede 
w szys tk im  na zniszczenia w o jen ne  w  r y -  
bostanie m a ją  zn iw e low ać te  rażące dys­
p ro po rc je . P ow ta rza ją  N iem cy tę  p iosen­
k ę  z  powagą i  namaszczeniem każdem u, 
k to  ty lk o  chce słuchać i  są zadow olen i ze 
sw e j „p rzem yś lnośc i“  i  s p ry tu “ .

N ie  bez w p ły w u  na tę spraw ę są też 
na s tro je , p rze n ika ją ce  przez pob liską  g ra ­
n icę z te ren u  N iem iec, Id ą  s tam tąd  po ­
k rzep ia jące  w ieści, k tó re  podnoszą na d u ­

chu i  napaw a ją  nadzie ją . O dbudowa B e r­
lin a , o k tó re j ty le  opow iada ją  wszyscy 
w ra ca ją cy  z N iem iec i  zapał z ja k im  
N iem cy odda ją się dz ie łu  podnoszenia 
swego k ra ju  z ru in , są pow ażnym  bodź­
cem d la  siedzących tu  N iem ców , by  w  
ram ach is tn ie ją cych  m ożliw ośc i ham o­
w ać identyczne poczynania po lskie .

Polska okazała się zresztą niegroźna. 
To, co opow iadano o p o ls k im  be s tia ls tw ie  
i  te rro rze  okazało się na szczęście grubo 
przesadzone i  nie ty lk o  jakoś tń “* pozw a­
la ją  żyć, ale też od czasu do czasu m o­
żna sobie nieco pozw olić. N adzie ja  na 
różn ice  pog lądów  m iędzy a lia n ta m i na 
sprawę polską, różn ice ja k  w ie rzą  zasad­
nicze, oraz p o ku tu jąca  upa rc ie  m egalo­
m an ia  narodow a podsycają nadzie ję  N iem ­
ców, że ham ow anie  po lskiego w y s iłk u  na 
z iem iach zachodnich n ie  pozostanie bez 
w p ły w u  na sy tuac ję  N iem iec. M im o , że 
fa la  przesiedleń n ie  s łabn ie  an i na chw ilę , 
N iem cy od jak iegoś czasu podn ieś li g ło ­
w ę i  odw ażają się na coraz w iększą „w y ­
lew ność“  w  stosunku do P o lakó w  i  w y ­
m ig iw a n ie  się od p ra cy  d la  n ich . W  na­
szym w y p a d k u  n ie  skończyło się ty lk o  na 
w y m ig iw a n iu . M ie liś m y  bow iem  sposob­
ność przekonać się, że N iem cy posiadają 
dziś na ty le  tupe tu , b y  w p ro s t odm aw iać 
sw ych  us ług  na rzecz „po ln ische  W ir t ­
scha ft“ . D la  w y ja śn ie n ia  trizeba p rzyp om ­
nieć, że ładunek, z k tó ry m  b y ło  ty le  k ło ­
potu, b y ł przeznaczony d la  ich  w łasnych  
łodzi.

Skarżą się 'lu d z ie  m ie jscow i na słabą 
rękę  wobec N iem ców , na ich  w z ra s ta ją ­
cą pewność siebie i  iron iczną  bierność 
gdy idzie  o po lsk ie  poczynania. P ró b u ją  
on i rów n ież  deprym ow ać osadników , n ib y  
po p rz y ja c ie ls k u  i  w  zau fan iu  tw ie rdząc, 
że N iem cy w rócą  tu  ż  pow ro tem , a P o l­
ska dz ierży z ie ln ie  nad  O drą czasowo, bo 
zresztą n ie  da łaby sobie z n im i ra d y  na 
stałe itp .

*

T R O S K I I  P O TR ZE B Y

M onopo l w a rp n ie ń sk i je s t czu jny  i n ie  
zasypiia gruszek w  pop ie le , zwłaszcza, 
gdy idzie  o ew en tua lnych  ko n ku re n tów . 
P rzyw o z im y  ze sobą cenny na by tek : 
po lskiego rybaka . M a  się rozg lądnąć na 
m ie jscu  i  pow ziąć decyzję co do swego 
osiedlenia.

Łaz i ch łop isko -po m ieście i  oczy m u 
się śm ie ją. M ija m y  go na ry n k u , py ta ją c : 
podoba się tu  panu?

O pow iada rozm arzonym  uśm iechem . 
W idać, że ro ją  m u  się ja k ieś  p la n y  na 
przyszłość.

N ies te ty  osta tn ie  s łow o na leży do żo­
ny. M ó w i kob iec ina  trochę  po n iem iecku, 
da le j w ięc  zasięgać języka  u  N iem ców . 
W idz im y, ja k  rozm aw ia  z  m a łym  N ie m ­
cem na m olo, późn ie j z całą czeredą m a­
ły c h  i  dużych N iem ców  na po d w ó rku  ja ­
kiegoś dom u i  k to  ją  tam  w ie  jeszcze, 
gdzie zb ie ra  in fo rm a c je . S k u tk i n ie  da ją

K ró liń s k a  Jan ina  —  Książę H e n ry k  B ro ­
daty,

D ługokęcka  J. —  W ięź Ś ląska z Polską, 
czekać na siebie. G dy w s iadam y z po­
w ro te m  na auto, ry b a k  m a zgaslzoną m i­
nę i  żałośnie w odz i oczami po m iasteczku 
—  żona zaś - jego siedzi sztyw no i  od­
wraca- g łow ę od m a łżonka  stanowczym  
ruchem . Jest jasne, że się śc ię li i osiedle­
n ie  w is i na w łosku .

N a jgo rze j podobno jest... z m ieszka­
n iem  (!), k o m u n ika c ją  pod psem, jeść nie 
m a co, p rzyd z ia ły  do nidzego, ry b  W m o­
rzu  m ało. T a k  p rz y n a jm n ie j tw ie rdzą  
N iem cy od m ałego chłopca do starego r y ­
baka, od m a łe j N ie m k i do poważnej 
„H a u s fra u “  i  aż dz iw ne ja k  te  na w e t 
n a jn a iw n ie jsze  m ieszkan iow e a rgum enty  
t ra f ia ją  w  cel.

N a jp ika n tn ie jsza  je dn ak  h is to ry jk a - zda­
rza się na końcu  i  podważa op in ię  dzie­
w iczego W arpna. Siedżąc ju ż  na aucie do­
w ia d u je m y  się, że oprócz m onopolu n ie - 
m ieckiegó is tn ie je  tu  także... szaber. Na 
od jezdnym  zw raca naszą uwagę, ja k iś  
w zburzony  P olak, k tó ry  k ln ą c  haniebnie, 
zdradza na py ta n ie  ta jem n icę  swej i r y ­
ta c ji.  W yszedł do pracy, zostaw ia jąc 
zam kn ię te  mieslzkanie. M us ia ła  w y jś ć  i- 
żona —  no i  teraz w ra ca ją c  z p racy  za­
s ta ł puste ściany. T a k i tu  zw ycza j, że 
trzeba w  dom u siedzieć.

M a leństw o ryback ie , boczące się do­
tychczas na siebie —  zam ien ia cieplejsze 
spojrzenie. Oznacza ono, że z osiedlenia 
n ic  n ie  będzie.

W racam y późno w ieczorem . Lasy Za­
chodu pełne są w ieczorne j ciszy, k tó rą  
m ąci ty lk o  g d e r liw y  w a rk o t m oto ru . Po­
rząd ku ję  w rażen ia , k tó ry c h  nagrom adziło  
się sporo.

N ies te ty  n ie  czuję n ic  z  tego upo jen ia  
i ła tw ego en tuz jazm u, żadnej skłonności 
do próżnych  frazesów, od k tó ry c h  ro ją  
się zakońctzenia rep o rtaży  % Z iem  O dzy­
skanych. Te z iem ie n ie w ą tp liw ie  przem a­
w ia ją  do uczucia  Polska, c h w y ta ją  za 
serce i ciągną w  n iep o ję ty  sposób. M im o, 
że ty le  pozostało tu  po N iem cach, an i 
c h w ili n ie  czuje się tu  cz łow iek  in truzem . 
Bez żadnych w y s iłk ó w  i  a fe k ta c ji, m iędzy 
n im  a tą  ziem ią, k tó ra  dotąd g rom adziła  
ty lk o  p rochy, zadzierżga się b l is k i s to ­
sunek uczuciow y. A m osfe ra  swojskości 
tow arzyszy m u  w ie rn ie , g d z ie ko lw iek  
ty lk o  się ruszy. Cóż k ie d y  uczucia te nie 
id ą  w  parze z w yb u ch a m i ła tw ego e n tu ­
zjazm u. Na każdą m yś l o p o lsk im  Zacho­
dzie pada ją  c ienie tro s k i i  obaw. N ie ­
po ko i w spom nien ie  tego b lisk iego  brzegu, 
skąpanego w  pu rpu rze  zachodzącego 
słońca, gdzie odw ieczny zaborca liż e  się 
z w o je n n ych  ra n  i  ty c h  m onopo lis tów  
z nad  Polskiego B a łty k u , k tó rz y  ju ż  d z i­
s ia j liczą  szanse odegrania się. M ie rz i 
b ra k  po lsk ich  rą k  do pracy, choćby ta k  
lidznych , ja k  powódź haseł 1 w iw a tó w , 
rozm ieszczonych po ca łym  W arpn ie . Bez 
lu d u  zawsze będziem y tu  bezbronni. B o li 
zawód tego ryba ka , k tó ry  przez pó ł dn ia  
ż y w ił m arzen ia  o w ie lk ie j szansie życ io ­
w e j, a te raz w raca, by  pow iększać n ie ­
ufność do stosunków  na „d z ik im  zacho­
dzie“ . G ryz ie  bezsilność tego człow ieka, 
k tó ry  rano  zos ta w ił ca ły  dobytek, idąc 
do p ra cy  po to, aby n ieb iesk i p tak , d la  
k tórego nie ma szlabanów  i przepustek, 
zagarną ł bezkarn ie  całe m ie n ie  rob oc ia r- 
skie, p rzyw iez ione  i  nabyte.

I  n ic  to, że rozsądek m ó w i o prze jśc io - 
wości tego okresu nasycania po lskością 
tych  k resow ych  rub ieży, o b ra k u  środ­
ków , z ja k im  b o ry k a  się Polska, idąca na 
te ziem ie. N ie  mogę opanować n ie c ie rp li­
wości. N a dn ie je j napewno leży, słysza­
na rano re la c ja  o n iem ie ck ich  w y s iłk a c h  
odbudow y zniszczeń w o je n n ych  i  po ten ­
c ja łu  na razie gospodarczego, dow ód ży ­
w o tnośc i odwiecznego zaborcy. Ś w iado­
mość, że n ie m ie ck i ry w a l s ta rtu je  ju ż  do 
' ” -vścigu z n a m i i  że s taw ką  d la  niego są 
¡ziemie ja k o  odskocznia do zaa takow an ia  
podstaw  naszej na rodow e j egzystencji, ma 
tu ta j p rze jm u jącą  ostrość.

D latego pew n ie  chc ia łb ym  w idz ieć 
w szys tk ie  obaw y i  trudn ośc i tego okresu 
p ró b y  za przezw yciężone i  chyba dlatego 
nie  odczuwam  żadnych le kko m yś ln ych  upo- 
jeń. To, o czym  m yślę  w  podszczeciń- 
sk ich  lasach da się zam knąć w  p ros te j 
zupe łn ie  k o n k lu z ji:  na zachodzie trzeba 
nas ja k  najwięcej. Jed n i muszą tu  p rz y ­
być, by  osiąść i  zam knąć okres p ro w izo ­
r iu m , ja k i się od ro k u  niebezpiecznie 
przedłuża. In n i n iech p rzy jeżd ża ją  pozna­
w ać tę ziem ię, k tó ra  ta k  żyw o prlzem awia 
do naszego unczucia i  rea lizm u  głosem 
w ezw an ia  i  p rzestrog i.

Adam Włodek

ZE ŚLĄSKA
W O JC IE C H O W I Z U K R O W S K IE M U

Kominy, w ie lk ie wrzeciona, owite dymem ja k  przędzą 
na chorągiew tej ziemi. A  oto już pól wyłogi.
Do oczu —  rąk  czekające —  nieścięte chyli się zboże.
Wśród kłosów senna stal: skoszone czołgi.

Popatrz: okno autobusu krajobrazem  potrząsa;
—  źle nalewać.
D a j automat, kolego-żołnierzu.
W yrównawszy jego długość w  rozwartych ramionach, 
drogę, co tu  twardo wiodła —  zmierzę.

W zrok się toczy. Już Odra
ja k  czas płynie, by być dalej —  granicą.
Mocnym krokiem  o brzeg wsparci, w różym y przyszłe lata.

Pod brzęk kieliszków, na żyzny spokój te j ziemi, 
uczę się strzelać z automatu.

POMNIK
Pole b itw y, rosnące już ćwierć wieku, 
wolne powietrze przeciera.
I  ziemia się w ychyla spod kamiennych tarasów  
zesuniętych tu  w  am fiteatr.

-------- w ó jt Waloszek, chłopcem będąc, tę ziemię
w  zryw ie szturmu, biegiem w  górę —  wywyższał!...

Potrzaskane wrogie mauzoleum  
nie przygniata już tętna żywej k rw i.
M ilczą spokojnie pod darnią ci, co um ieli 
żyjąc —  wołać. I  w ierzyć. I  bić.

T u ta j dłuto —  poległych ostatnią myśl u trw ali.

-------- w ó jt Waloszek przygląda się chwili,
w  której w zrokiem  polski mundur mierzy...

A  kłos już wyrasta, ja k  pomnik, z kości śląskiego powstańca, 
najbardziej nieznanego żołnierza.

„T ak to około roku 1122 całe praw ie Po­
morze podlegać zaczęło Polsce... Bolesław  
Krzywousty i  jego rycerze um ieli tak  pod­
bić naród cały, że odtąd zaciąży nad nim  
znak upadku i  całą silę w ewnętrzną za­
gubi. K ró l polski postanowił jednak obu­
dzić życie wśród ru in  i  nie tylko podbić 
ale i  odbudować. T ym  samym uczynił on 
dla k ra ju  i  narodu pomorskiego w ięcej niż 
niemieccy książęta“.

(Martin Wehrmann: Geschichte von 
Pommern, tom I, Gotha 1904).
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Analiza sąsiedzkiej niezgody
P A N S L A W IZ M , T ŁO  A U S T R IA C K IE

i R E W IN D Y K A C J A  „ IK S IŃ S K A “

T rudnośc i i  przeszkody w  ksz ta łto w a -, 
n iu  się s tosunków  po lsko-czeskich  n ie  są 
dn ia  dzisiejszego. M a ją  one t ło  h is to rycz ­
ne. N ie  w y n ik a ją  też je dyn ie  ze sporów 
gran icznych, ja k k o lw ie k  spory te m a ją  
ju ż  sw o ją  przeszłość i  s tosunk i nasze z są­
siadem czeskim  obc iąży ły  dość szczególną 
psychozą.

G dy idz ie  o genezę trudn ośc i w  stosun­
kach  z Czechami, trzeba  ic h  szukać ju ż  w  
X IX  w ie k u , k ie d y  czo łow i działacze i  po­
lity c y  ob ydw u  na rodów  zaczęli fo rm u ło ­
w ać podstaw y i  w y tyczne  p o lity k i na rodo­
w e j, pozostającej w  śc is łym  zw iązku  z obu 
dzeniem  się nowoczesnej m y ś li na rodow o- 
po litycznego i  ku ltu ra ln e g o , zwanego pan1 
H is to ryczne  z ja w iska  te pozostają w  dość 
śc is łym  zw iązku  z pow stan iem  w te d y  w. 
św iecie s ło w ia ńsk im  s iłnego-p rądu  ideow o- 
po litycznego i  k u ltu ra ln e j,  zwanego pan- 
s law izm em . Na id eo log ii tego p rą d u  zacią­
ży ła  w y b itn ie  m yś l rosy jska ; w  R o s ji ca r­
sk ie j zna jd ow a ł on też zawsze bardzo s il­
ne poparcie. N a rody  s łow iańsk ie  E uropy 
środkow e j i  b a łka ń sk ie j, zagrożone bez- 
jrośredn io czy pośrednio niebezpieczeń­
stw em  n iem ieck im , zd radza ły żywe za in te ­
resowanie ty m  k ie ru n k ie m , m iędzy in n y ­
m i Czesi. N a ty m  tle  u ja w n ia ły  się też 
dość zasadnicze różnice w  poglądach m ię ­
dzy P o laka m i a Czechami na t. zw. p rądy  
panslaw istyczne.

O bok tego zasadniczego źród ła  różn ic  
przyczyną  ogóln ie jsze j n a tu ry , u tru d n ia ­
jącą znalezien ie w spó lne j p la tfo rm y , b y ­
ła  odm ienna postawa i  l in ia  po lityczna , 
ja k ą  rep reze n tow a li na  te ren ie  pa rla m e n ­
tu  austriack iego  p o lity c y  po lscy i  czescy 
w  odnośnych ko łach  pa rla m e n ta rn ych . T u  
ju ż  g rom adz ił się k o n k re tn y  m a te r ia ł do 
poważnie jszego antagonizm u. Jak  głębo­
ko te  rzeczy u tk w i ły  w  św iadom ości cze­
sk ie j, m ie liś m y  się możność przekonać 

w łaśn ie  ro k  tem u w  rozm ow ach z Czecha­
m i, k ie d y  w  os ta tn ie j faz ie  w o jn y  znaleź­
liś m y  się na te ren ie  Czech po łudn iow ych . 
W ypow iada jąc  powyższe zdanie, n ie  m a­
m y  zam ia ru  poddawać k ry ty c e  p o lity k i 
ko ła  po lskiego w  pa rlam encie  au s triac ­
k im , bo a n i n ie  jesteśm y do tego kom pe­
te n tn i, a n i też n ie  w  tych  uw agach na -to 
m iejsce. S tw ie rdza m y fa k t.

Do ty c h  m om entów  n a tu ry  ogóln ie jsze j, 
tu  je dyn ie  u ry w k o w o  zarysow anych, do­
szły jeśzcze spraw y bardzo kon kre tne , 
na jo gó ln ie j m ów iąc, pograniczne, zaognia­
jące s tosunk i m iędzy narodem  p o lsk im  a 
czeskim . W y ła n ia  się przede w szys tk im  
spraw a Śląska C ieszyńskiego, p rze żyw a ją ­
cego od p o ło w y  m in ionego w ie k u  in te n ­
syw ny proces odrodzenia narodowego. 
Ludność Ś ląska C ieszyńskiego naw skroś 
polska, co uzna ją  w te d y  jeszcze uczeni 
czescy —  nauka  w  ty m  czasie n ie  b y ła  je ­
szcze na usługach p o lity k i —  m an ifes tu je  
coraz ż yw ie j swe z w ią z k i z narodem  p o l­
sk im . N a ty m  w ię c  teren ie , k tó reg o  o b li­
cze e tnogra ficzne n ie  może ulegać d ysku ­
s ji, rozpoczynają dz ia ła lność na rodow o- 
po lityczn ą  Czesi, p ró b u ją c  s tw orzyć  pod­
s taw y pod przyszłą, ew en tua lną  re w in d y ­
kac ję  „T es in ska “ . N a dłuższą m etę n ie ­
uch ron ny  b y ł k o n f l ik t  m iędzy p o lsk im  r u ­
chem na rodow ym  a akc ją  czeską, k o n ­
f l i k t  z razu lo k a ln y , z czasem p rz y b ie ra ją ­
cy c h a ra k te r ogó lno-narodow y, a w ięc 
fo rm ę  antagonizm u, an tagon izm u groźne­
go, bo obciążonego u razam i psych iczny­
m i. S tronę po lską ra z iło  n. p. szczególnie 
to, że Czesi sw ej a k c ji p o lityczn e j c ie ­
szy li się życz liw ośc ią  w ładz  aus triack ich . 
W ys tą p iła  tu  na w e t na ty m  m a łym  odc in ­
k u  podstaw ow a zasada n iem ie ck ie j p o li­
t y k i  wobec S ło w ia n : zasada ją trze n ia , za­
sada pop ie ran ia  słabszych p rze c iw  s il­
n ie jszym  i  ba rdz ie j niebezpiecznym .

R Ę K A  P O L S K A  N IE  B Y Ł A  Z W IN IĘ T A  
W  PIĘŚĆ

W  te s tosunk i w za jem nego an tagon izm u 
nie  w n ios ła  odprężenia p ierw sza w o jn a  
św ia tow a. N ie  w n ios ła  go an i w  k ra ju , am 
za gran icą , gdzie przecież in te resy  oby­
d w u  na rodów  re p reze n tow a li m ężow ie n ie­
poślednie j, ba, h is to ryczne j m ia ry . P oro ­
zum ien ie  u n ie m o ż liw ia ła  znów  przede 
w szys tk im  spraw a Śląska Cieszyńskiego.

T y m  nie m n ie j, a m ożem y to rzeczyw iście 
bezstronnie s tw ie rdz ić , bo św iadczą ju ż  o 
tym  h is to ryczne dokum enty, rękę  do zgo­
dy w yc iągnę ła  w te d y  s trona  polska. W y ­
c iągnę li ją  p rzedstaw ic ie le  R ady Narodo­
w e j Ś ląska C ieszyńskiego. D z ię k i tem u 
też doszło do zaw arc ia  po rozum ien ia  m ię ­
dzy P o laka m i a Czechami 5. 11. 1918 roku , 
na m ocy k tó rego  usta lono p row izo ryczną  
granicę m iędzy s tre fą  po lską i  czeską — 
granicę odpow iada jącą w ca le  dobrze sto­
sunkom  e tnogra ficznym . M im o  tego u k ła ­
du Czesi, w yko rz y s tu ją c  tru d n ą  sytuację  
po lityczn ą  P o lsk i, u k ła d  z ła m a li i  zaata­
k o w a li stronę po lską w  styczn iu  1919 r., 

•pow odując t. zw. w o jn ę  polsko-czeską. W  
konsekw enc ji te j w o jn y , w  konsekw encji 
p rzeprow adzen ia n ieko rzys tn e j l in i i  de- 
m a rk a c y jn e j m n ie j w ięce j na l in i i  rzek i 
O lzy, w reszcie n ieko rzys tn e j decyz ji m ię ­
dzynarodow ej z ro k u  1920 (ciągle n ie ko rzy ­
stna sy tuac ja  Po lsk i), P o lska u tra c iła  zna­
czną część . Ś ląska C ieszyńskiego (t. zw. 
Zaolzie), z n a jb a rd z ie j uśw iadom ioną na - 
rod ow o-po lityczn ie  ludnością .

Te w y p a d k i i  fa k ty  z la t  1918— 1920 za­
c iąży ły  n ies te ty  poważnie na ro zw o ju  sto­
sunków  m iędzy obydw u  sąsiadami, w ó w ­
czas ju ż  n iep od leg łym i państw am i, z n a j­
d u ją cym i się w  n ieko rzys tn e j sy tu a c ji geo­
po lityczn e j w  stosunku do N iem iec i, w  
p ra w ie  ró w n y m  s topn iu  przez N iem cy za­
grożonym i.

W  c iągu m in ionego X X - le c ia  s tosunk i 
m iędzy państw em  p o lsk im  i  czeskim  u k ła ­
da ły  się pod w zg lędem  fo rm a ln y m , na 
p la tfo rm ie  dyp lom atyczne j popraw n ie , ale 
też poza tę sferę popraw nośc i n ie  w yszły . 
Może to być zrozum ia łe , je ś li chodzi o 
Polskę po ro k u  1926, po ob jęc iu  w ładzy  
przez reż im  P iłsudskiego, skoro w  środo­
w is k u  ty m  nię  b y ło  an i chęci, an i sprzy­
ja jącego k lim a tu  do pod jęc ia  in ic ja ty w y  
w  k ie ru n k u  polsko-czeskiego zb liżen ia . 
Rzecz je dn ak  cha rakte rystyczna , że h i­
s to ria  ty c h  la t  n ie  n o tu je  a n i jednego 
fa k tu , k tó ry  naprow adza ł by na ślad ja ­
k ie jś  k o n k re tn e j in ic ja ty w y  czeskiej w  
k ie ru n k u  zm iany  we w za jem n ych  stosun­
kach. Czyżby i  tam  n ie  by ło  w y ra źn e j w o li 
i  chęci? B o n iepodobna znaleźć w y s ta r­
czającego w y tłu m acze n ia  sp ra w y je dyn ie  
b ra k ie m  dobre j w o li po je dn e j s tron ie . —  
A le ż  ta k ! Przecież P olska przed rok iem  
1926 czyn iła  różne p ropozycje  Czecho­

s łow ac ji, z k tó ry c h  nie  w ie le  w yszło  (czy­
n iła  Polska a n ie  Czechosłowacja).

T a k  zatem  na p rzestrzen i om awianego 
X X - le c ia  poza in ic ja ty w ą  społeczną, in i ­
c ja ty w ą  różnych  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  i  
naukow ych, pew nych  środow isk po obu 
stronach, jednostek, poza p e w n ym i sym ­
pa tycznym i gestam i, żadnych p o w a żn ie j­
szych osiągnięć w  stosunkach po lsko - 
czeskich n ie  m ożem y zanotować. W  te j, 
na jogó ln ie j b io rąc, m ało  p rzy ja zn e j a tm o­
sferze zaszły w y p a d k i, 1938 r., k tó re  n ie ­
ste ty  n ie  przynoszą zaszczytu ówczesnemu 
P aństw u P o lsk iem u. Sama re w in d y k a c ja  
Zaolz ia  je s t spraw ą odrębną, ale fo rm a , w  
ja k ie j ją  przeprowadzono, s tanow i p lam ę 
na naszej po lityce . N ie  w ie le  pomoże tu  
wytłum aczenie , że precedens je s t po s tro ­
nie czeskiej, bo i  m y  n ie  b y liś m y  w  w e ­
sołej sy tua c ji, gdy nas w  ro k u  1919 za­
a ta ko w a li Czesi.

K ie d y  przed ro k ie m  Czesi, użyczając 
nam  tro s k liw e j gościnności, podnos ili te 
rzeczy w  rozm owach, dodając z żalem, że 
przecież P olska nie  pow in na  b y ła  tego 
zrob ić, p rzyzn aw a liśm y im  rac ję , t łu m a ­
cząc równocześnie, że n ie  le p ie j postąp iła  
R e pu b lika  w  1919 r. W yraża jąc  zdz iw ie ­
nie, n ie  bardzo o rie n to w a li się o co cho­
dzi. Zw ażyw szy dość w y s o k i poziom  d o j­
rza łośc i po lityczn e j społeczeństwa cze- 
SKiego oraz stosunkow o w yso k i poziom  
ogólnego w yksz ta łcen ia , b y liś m y  ty m  za­
skoczeni. Pewne w y ja śn ie n ie  zagadki da ła 
nam  dopiero obecnie, sprzeczna z p raw dą  
no ta tka  w  je d n ym  z organów  czeskich. W  
dz ien n iku  p. t. „P race “  z k w ie tn ia  br. po­
dano: „O d  czasu, k ie d y  delegacja po lska 
w ró c iła  z P ra g i do. W arszaw y, zaczęto w  
Polsce kon tynuo w a ć prześladow an ia  n ie  
ty lk o  Czechów, ale i  tych  ludz i, k tó rz y  na­
s taw ien i są p rzy jaźn ie  w  stosunku do Cze­
chos łow acji i  życzy li by sobie p ra w d z iw e j 
w spó łp racy. Chodzi tu  zwłaszcza o część 
C ieszyńskiego, zabraną w  1920 ro k u “  (!!)

T a k  w ięc obok rew e la cy jn ych  w iado m o­
ści o rzekom ych prześladow an iach naw e t 
sym pa tykó w  Czechosłow acji w  Polsce, do­
w ia d u je m y  się jeszcze, że m yśm y w  1920 
ro k u  z a b ra li część Cieszyńskiego. C iekawe 
w iadom ości! M am y poważne w ą tp liw ośc i, 
czy je s t to  na jlepszy sposób u ra b ia n ia  na­
s tro jó w  po litycznych , sposób ta k  n ie d w u ­
znacznie p rzyp om in a jący  m etody n iem iec­
kie . W reszcie, czy tego ro d za ju  m etody

przynoszą coko lw iek  dobrego w za jem nym  
stosunkom . T ak ie  przechytrzen ie  n ie  op ła ­
ca się chyba naw e t w  po lityce .

K O N C EPC JE i  M O G IŁ Y

Z ż y w y m i ś ladam i w yp a d kó w  w  1938 r. 
w  pam ięc i weszły  oba na rody w  okres d ru  
g ie j w o jn y  św ia tow e j. P ie rw sza faza te j 
w o jn y  zdaw ała się zapow iadać pow ażn ie j­
sze ' i  głębsze zm iany w  • stosunkach p o l­
sko-czeskich. Z m ian y  te w ró ż y ły  n ie  roz­
w ó j w spó łżyc ia  pod w spó lną okupacją, ale 
w spółpraca po lsko-czeska na te ren ie  za­
granicznym . Ż ycz liw e  zwłaszcza ustosun­
kow an ie  się e m ig ra c ji czeskiej do koncep­
c ji  w spó łp racy  po lsko-czeskie j, w ysu n ię te j 
przez S ikorskiego, n ie  obciążonego n i­
czym  w  o p in ii czeskiej, roko w a ło  dobre 
nadzie je na przyszłość. Co praw da, m oż­
na by ło  m ieć w ą tp liw o śc i, czy na tle  
w szys tk ich  poprzednich nega tyw nych  p re ­
cedensów, oba na rody d o jrz a ły  ju ż  do ta k  
b lisk iego  współżycia . T ym  n ie  m n ie j sama 
idea godna by ła  pow ażnych w ys iłkó w . Ro­
zw ó j je dn ak  sy tu a c ji m iędzynarodow ej, 
pogłębia jące się różn ice zdań m iędzy p o li­
ty k a m i czeskim i a p o ls k im i na zachodzie, 
sp ra w iły , że Czesi w y c o fa li się z koncep­
c ji  S ikorskiego. Samo też zagadnienie po­
w ażnie jsze j w spó łp racy  u tk w iło  na m a r­
tw y m  punkcie .

O bok je dn ak  tych  przyczyn  zasadni­
czej n a tu ry , k tó re  rfioże zrozum ieć każdy 
trzeźwo m yślący cz łow iek, odegra ły  tu  
rów nież ro lę, m om enty  k o n iu n k tu ra ln e . 
W  p ie rw szym  okresie w o jn y  Czesi chętnie 
ga rn ę li się do w spó łp racy, gdyż m a jąc  fa ­
ta ln ą  pozycję  na te ren ie  m iędzynarodo­
w y m  —  ja k  by  n ie  by ło , c iąży ło  na n ich  
p ię tno  ko lab o rac jon izm u  (Rząd M achy) — 
po trzebow a li P o lsk i. Z  c h w ilą  zaś, gdy 
p rzy  pom ocy P o jsk i p o p ra w ili sw o ją  po­
zycję , p rze s ta li się in teresow ać w spó łp racą 
z Polską.

Na kon tynenc ie  tymczasem, na te ren ie  
obydw u sąsiedzkich k ra jó w , na te ren ie  po­
g ran icznym , zachodziły z je dn e j s trony  
pozy tyw ne ew o luc je  z d ru g ie j z ja w iska  
p rzykre . K a ta s tro fa  P o lsk i i  og rom  w sp ó l­
nych przeżyć pod okupacją  h itle ro w s k ą  
zaciera ł coraz s iln ie j p rz y k re  w spom n ie­
n ia  1919 i  1938 r . N ie  bez w p ły w u  pozo­
s taw a ły  w  ty m  w zg lędzie  w  Czechach re ­
la c je  z P o lsk i o szczególnie bestia lsk ich  
ja k  w  żadnym  in n y m  k ra ju  fo rm ach  o k u ­
pa c ji. W reszcie fa k t  doniosły. Czesi po 
raz p ie rw szy  w  sw ym  życ iu  ja ko  naród 
p rze ży li p ra w d z iw ą  n iew o lę , co p raw da  
lżejszą od naszej, ale n iew o lę  w  ca łym  te ­
go słow a i  w  nowoczesnym  tego słow a zna 
czeniu. Rzecz jasna, że m usia ło  to  w y ­
w rzeć pew ien w p ły w  na psych ikę  czeską,

- zby t rea lis tyczną  i  kup iecką, spowodować 
w  n ie j pewne zm iany, k tó re  u ła tw iły  by 
psychiczne zb liżen ie  z narodem  po lsk im , 
zwłaszcza, że na t le  wspólnego losu po obu 
stronach w zras ta ła  świadomość dotychcza­
sow ych b łędów  i  kon ieczności zm iany.

N a węższym  na tom iast odcinku, na n ie ­
szczęsnym pogran iczu zachodziły  tym cza­
sem z ja w iska  nader u jem ne. W  po łu d n io ­
w o-zachodn ie j Części Ś ląska C ieszyńskie­
go (Zaolzie) n ie  ty lk o  n ie  u łoży ło  się ża­
dne w spó łżyc ie  m iędzy P o laka m i a Cze­
cham i, ale co gorsza, ta m te js i Czesi —  w  
każdym  raz ie  część tam te jszych  Czechów, 
—  w  czasie w o jn y  w sp ó łp ra co w a li z N iem  
cam i p rzec iw  Po lakom . P oda jem y te rze­
czy, n ie  aby ją trz y ć , ale by. sobie wreszcie 
pow iedzieć praw dę, bo n ieste ty  są w  ty m  
w zg lędzie  kon k re tn e  fa k ty . Zważyw szy, że 
te ren  Zao lz ia  je s t dosłow nie us łany  m og i­
ła m i o f ia r  te rro ru  h itle ro w sk ie go , m og i­
ła m i, w  k tó rych^ spoczyw ają w y łączn ie  
Polacy, te fa k ty  w spó łp racy  czesko-nie­
m ie ck ie j na Z ao lz iu  m a ją  po nu rą  w y ­
mowę.

R asum ując, m us im y  s tw ie rdz ić , że na 
od c inku  stosunków  po lsko-czeskich  b ilans 
25-lecia —  bo ten  okres je s t n a jw a ż n ie j­
szy —  k tó re  p o tra k to w a liś m y  tu  rzu tem  
oka, je s t ne ga tyw ny . N aw e t na t le  te j ga r­
ści, ko n k re tn y c h  fa k tó w , o b ie k ty w n ie  i  
spoko jn ie  napisanych, n ie  tru d n o  usta lić , 
czyje kon to  je s t ba rdz ie j obciążone. N ie  
może ulegać w ą tp liw o śc i, że strona  po lska 
w yka zyw a ła  w ięce j dobre j w o li,  k tó ra  po 
ta m te j s tron ie  n ie  zna laz ła  do tąd  na leży­
tego oddźw ięku . W  uw agach następnych 
p o zw o lim y  sobie om ów ić  ak tu a ln e  m o ż li­
wości u k ła d u  stosunków  polsko-czeskich.

Józei Nacht

ZEMSTA
Słupy telegraficzne związane drutam i 

nie biegły sobie naprzeciw.

Las gadatliwy zam ilk ł 

i księżyc blady nie świecił.

Ból się powiesił na drucie 

i m dlał ogromny i  czarny, 

w ia tr rozpaczliwie go cucił 

i m rok ku chmurom się garnął.

Tadeusz Sokół

Skonał już ból na drutach 

i żaden cud się nie stał.

W  zbrodnią drgających minutach  

pogańska rodzi się zemsta.

POWRÓT
Droga złociła się piaskiem.

Po obu stronach 

rosło zielone żyto, 

a bliżej nad stokrociami 

.żółte mlecze.

Szły krow y  

i becząc 

odpędzały kurz  

kłębiący się od nóg 

po wahadła ogonów.

K row y m iały  wymiona wzdęte m lekiem, 

pyski zasnute pianą.

A  na rozstaju

pomiędzy kątem  dróg i  żyta łanem, 

zadumany nad powiędłym i kw iatam i 

stał Chrystus.

Po rozkrzyżowanym ramieniu  

ku tw arzy spływało słońce.

K row y oborę otw ierały beczeniem. 

Chrystus w  słońca berecie płonął.

W  drzwiach domu

własne rozkrzyżowałem ramiona.
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Poiuojenne aspekty film u
W  tru d n y m  i  b y n a jm n ie j do roczn ic n ie - 

sposobnym  czasie w y p a d ł 50 -le tn i ju b i­
leusz pow stan ia  f ilm u . S zerok i oddech 
ro z w ija ją c e j się w span ia le  k in o f ik a c ji 
św ia ta  zosta ł z d ła w io n y  b ru ta ln y m  ge­
stem  w o jn y , zwłaszcza w  je j p ie rw sze j fa ­
zie. W iadom o: in te r  a rm a s ile n t Musae. 
F ilm  w  państw ach w a lczących przeszedł 
na  w y łączne  u s łu g i p ropagandy i  s ta ł się 
zw ycza jnym  rep o rte re m  w o je n n e j rzeczy­
w is tośc i. G łó w n i a k to rzy  g ra li za darm o, 
z b ro n ią  w  rę k u  na ,  w szys tk ich  scenach 
św ia ta , a  ś w ia tła  f ilm o w y c h  ju p ite ró w  
zas tąp iły  n ie m n ie j e fek tow ne  b la s k i w y ­
bu cha jących  bom b i  sm ug i re f le k to ró w  
lo tn iczych  czy ra k ie t  św ie tlnych . S trona 
a rtys tyczna  obrazu zeszła na os ta tn i p lan , 
czemu n ie  na leży się dz iw ić , zwłaszcza, 
gdy się zważy, że reżyserzy tego po nu re ­
go f i lm u  b y l i o fice ra m i sztabu i  ś lęczeli 
nad m apam i i  w yk re s a m i lo tn ic z y m i.

W o jn a  n ie  pozostała bez w p ły w u  ró w ­
n ież na p ro d u k c ję  f ilm o w ą  pa ńs tw  neu­
tra ln y c h , zm n ie jsza jąc zapotrzebow anie 
dotychczasow ych k lie n tó w  zagran icznych, 
obostrza jąc ic h  cenzurę i  u tru d n ia ją c  k a l­
k u la c je  f inansowe. N ic  tedy  dziwnego, że 
w  p ie rw sze j, początkow ej faz ie  w o jn y , fa ­
z ie  n iepew nych  sojuszów  p o lityczn ych  i  
jeszcze m n ie j pew nych  k o n iu n k tu r , życie 
f ilm o w e  zam arło  p ra w ie  zupełn ie . S y tua ­
c ja  Zm ien iła  się dość poważnie, co p raw da 
tru d n o  pow iedzieć, czy na  korzyść, do­
p ie ro  w  d ru g im  rzuc ie  w o je n n ych  poczy­
nań. D o tyczy to  obu  s tro n  wa lczących. 
N iem cy, za jąw szy w ie le  k ra jó w  E uropy, 
w  k tó ry c h  k u ltu ra  f ilm o w a  sta ła  w ysoko 
(F ranc ja ) n ie  pozosta ły obo ję tne na m o ż li­
w ości p ropagandow e zw iązane z ty m  sta­
nem  rzeczy. P ow sta je  ca ły  szereg f ilm ó w  
o specyficznym , p o lity c z n y m  charakterze, 
p rzy  zachow an iu  pew nych  cech pseudo- 
rodz im ych . A k to rz y  i  reżyserzy b io rący  
u d z ia ł w  ty c h  f ilm a c h  są dziś wszędzie 
pod  pow ażnym  zarzu tem  k o la b o ra c ji z 
N iem cam i i  spraw a ic h  w e ry f ik a c ji pas jo ­
n u je  poszczególne k ra je  i  ic h  f ilm o w ą  p u ­
bliczność. F ilm y  ta k ie  n a k rę c a li N iem cy 
wszędzie: w e  F ra n c ji,  H o la n d ii, B e lg ii, 
C zechosłow acji, Jugos ław ii, R u m u n ii. —  
O czyw iście p ró b o w a li i  w  Polsce. S m utny  
je d n a k  los ak to ró w , b io rących  w  tych  p o l­
sk ich  f ilm a c h  u d z ia ł (Sym, S tępowski, 
S am borsk i) kaza ł im  zaprzestać te j „p ra ­
cy k u ltu ra ln e j“  w  ta k  n iew dzięcznym  k ra ­
ju . P rzy  te j o k a z ji w a rto  b y  wspom nieć, 
że podobno p. O rtym , znany sprzed w o j­
n y  k ie ro w n ik  te a tru  d la  dzieci m a dow o­
dy  n iew inn ośc i S tępowskiego. W  każdym  
raz ie  spraw ą tą  na leża łoby się zająć.

W raca jąc do naszego zagadnien ia  m us i­
m y  przyznać, że i  po  d ru g ie j s tron ie  ba­
ry k a d y  t j .  w  obozie A lia n tó w , po p ie rw ­
szych w strząsach w o jne nych , p ro d u kc ja  
f ilm o w a  zaczęła się ożyw iać, oczyw iście 
w  ram ach a k tu a ln e j rzeczyw istośc i p rze­
s taw iona  na koncepcje p ropagandow o- 
w o jenne . P ow sta je  ca ły  szereg f i lm ó w  o 
cha rakte rze  d o ku m e n ta ln ym . F ilm y  an­
g ie lsk ie , am erykańsk ie  czy radz ieck ie  od 
p ie rw sze j c h w ili są zasadniczo odm ienne 
od w o je n n ych  f i lm ó w  n iem ie ck ich . Róż­
n ica  po lega na ty m  sam ym  na  czym  op ie­
ra  się odm ienność ch a ra k te ró w  ty c h  na­
rodów . In n y  je s t rów n ie ż  ciężar ga tunko ­
w y  ty c h  f ilm ó w . K in o te a try  n iem ieckie , 
ja k  i  ob razy przez n ie  w yśw ie tla ne , o b li­
czone b y ły  przede w szys tk im  na m asową 
i  je d n o litą  a zw łaszcza spreparowaną 
re a kc ję  w idzów . N ic  dziwnego też, że w  
pew nych, z gó ry  odm ierzonych m om en­
tach  f i lm u  an tya lianck ieg o  odzyw a ł się 
t. zw : „spo n tan iczny “  śm iech na sali, lu b  
ogłuszające ok lask i. Rzecz n ie  do pom yśle­
n ia  np. w  A n g lii,  gdzie w id z o w i każe się 
m yśleć i  p rzeżyw ać a na w e t w s p ó łtw o ­
rzyć  z reżyserem  film o w y m . A ng ie lska  
sztuka f ilm o w a  na w e t w  f ilm a c h  m onu­
m en ta ln ych  zachow uje  k a m e ra ln y  cha rak ­
te r. D la  tego w  an g ie lsk im  k in o tea trze  
ty le  je s t ro d za jó w  pe rcepow ania  w y ś w ie ­
tlanego obrazu, i le  je s t m ie jsc  na sali. 
Bardzo rzadko  też zda rza ją  się wspólne, 
zb io row e o d ruch y  wesołości, czy oburze­
n ia . B o n ie ła tw o  je  osiągnąć. I  d latego 
propaganda film o w a , czy u ra b ia n ie  o p in ii 
za pom ocą f i lm u  b y ła  rob o tą  w yso k ie j 
k la sy  i  w ym aga jącą  bardzo c ie n k ich  n ic i. 
A le  też i  re z u lta ty  tego ro d za ju  p ra cy  re ­
żysera, czy a k to ra  b y ły  zupe łn ie  in ne  n iż  
w  Niem czech. P am ię ta jm y , że f i lm y  w  ro ­
d z a ju  w y ś w ie tla n y c h  u  nas „S re b rn a  F lo ­

ta “ , „N ie u c h w y tn y  S m tih “  czy „B y ło  ich  
dz iew ięc iu “  —  p o w s ta ły  w  czasie na js roż- 
szych w a lk  o L o n d y n  i  L a  M anche. To sa­
m o m ożna pow iedzieć o sow ieckich  
„D w óch  p rzy ja c io ła c h “  czy „K u rh a n ie  m a - 
ła ch o w sk im “ , k tó re  pow s ta ły  na zapleczu 
strasz liw ego fro n tu , w  a te lie r A łm a -A ta .

Pat i Patachon śmieszyli poprzednie pokolenie.

P a m ię ta jm y  rów n ie ż  i  o tym , że f i lm y  te 
przeznaczone b y ły  d la  w id zó w  w o jennych , 
na spektak le , k tó re  n ieraz trzeba by ło  
p rze ryw ać  w s k u te k  zarządzonego a la rm u  
przeciw lo tn iczego . Jakąż potężną sugestię 
m ia ły  w  sobie te n iepozorne, ce llu lo idow e  
taśm y, skoro  czar ic h  p o tra f i ł zgłuszyć 
w yb uch y  bom b i  roz ładow ać s trasz liw e  
napięcie serc. w s łucha nych  w  szum śm ie r­
cionośnych sam olotów .

T rzeba bo w ie m  podkreś lić , że p o p u la r­
ność f i lm ó w  w zros ła  podczas w o jn y  n ie ­
byw a le . P rzyczyna tego je s t jasna. W  
oczach zabiedzonych i  na śm ierć w ym ę ­
czonych w o jn ą  lu dz i, sala k inow a , ze swo­
ją  w ieczn ie  w span ia łą  choć n ie re a ln ą  rze-

Jadwiga Żylińska

St. Martin's Land
K tokolw iek m ów i o Im perium  b ry ty j­

skim, m a na m yśli Anglię ze Szkocją i 
Irland ią , dominia i kolonie. Te ziemie są 
dla każdego n iew ątpliw ie oczywiste, cho­
ciaż W ie lka B rytan ia nie zawsze je  po­
siadała i kiedyś może je  znowu utracić. 
A  przecież najdawniejszą posiadłością, 
równie starą ja k  samo królestwo jest 
„Fairy land“, w  dolinie Avalon, Island of 
Lomea“ i „St. M artin ’s Land“, tych ostat­
nich położenia geograficznego nie da się 
w praw dzie dokładnie określić, choć zdaje 
się że znajdują się w  „Lyonesse“ za K orn- 
w alią  a może naw et pod wodą w  pobliżu 
Goodwins.

Relacje pomiędzy mieszkańcami St. M a r­
tin ’s Land i Anglią nie były nigdy jasno 
sprecyzowane, w iem y tylko  —  że istniały. 
Od czasu do czasu istoty z St. M artin ’s 
Land zjaw ia ły  się między ludźm i i potem  
odchodziły, pozostawiając za sobą smugę 
niewypowiedzianej tęsknoty. A  jeżeli ja ­
kaś z tych istot, o których naw et nie było 
wiadomo, czy posiadają duszę —  a księża 
zgodnie utrzym yw ali, że je j nie m iały —  
zostawała wśród ludzi i  wchodziła w  zw ią­
zki małżeńskie (gdyż i  tak ie w ypadki się 
zdarzały, że ksiądz nie wiedząc o tym, sa­
kram entem  w iązał duszę chrześcijańską 
z mieszkańcem St. M a rtin ’s Land) prawie 
zawsze można ją  było rozpoznać, choć 
próbowała uchodzić za człowieka. M a ł­
żeństwa takie, na przekór praw u i kościo­
łow i byw ały szczęśliwe, lecz dzieci z nich 
zrodzone m iały jakąś dziwność. Stroniły  
od ludzi, uciekały od dzwonów kościel­
nych, ciągnęło je  do wody i stworów wod­
nych. A  co najstraszniejsze dla tych, k tó ­
rzy ich kochali, po latach przebywania

czyw istością, b y ła  je d yn ym  azylem  i  to 
azylem  ła tw o  dostępnym , gdzie m ożna b y ­
ło  choć na c h w ilę  w y tch n ą ć  i  zapom nieć. 
T e a tr tego dać n ie  m ógł, zanadto zresztą 
p rzyp o m in a ł rzeczyw istość żywą, p ra w ­
dz iw ą  ludz iom , k tó ry m  w łaśn ie  chodziło  o 
złudę, o m iraż. D latego ta k im  powodze­
n iem  cieszyły  się podczas w o jn y  ro z ­
m a ite  f ilm o w e  okrop ieństw a , k tó ry c h  te ­
m atem  b y ła  p rzedw ojenna, p ra w d z iw a  m i-

Flip i Flap czynią to samo, ale 15 lat później.

łość, ja k  p ra w d z iw y m i b y ły  k o r ty  u b ra ­
n iow e  am an tów  czy jedw ab ie  ich  boha­
te rek. T ło k  na sa li k in o w e j podczas ta ­
k iego seansu b y ł n a jb a rd z ie j w zruszającą, 
bo podśw iadom ą i  n iezorgan izow aną m a­
n ife s tac ją  p rze c iw  w o jn ie .

A  w o jn a  tym czasem  trw a ła . O b ie k tyw y  
re p o rte ró w  f ilm o w y c h  p ra cow a ły  na w szy­
s tk ich  fro n ta c h  i  trzeba  boda j na ty m  
m ie jscu  złożyć h o łd  ty m  n ieznanym  żo łn ie ­
rzom  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, k tó rz y  tuż  
za p ie rw szym i szeregam i fo to g ra fo w a li 
zm ienne ob licze h is to r ii.  I le ż  z  tych  zdjęć 
przeżyło  sw oich tw ó rcó w . N a i lu ż  f ro n to ­
w y c h  fo to g ra fia c h  czy f ilm a c h  w idz ieć 
m ożna zadrapan ia  i  rysy. To retusze w o j-

i Schlaraffenland
między ludźmi, opuszczali dom rodzinny i 
w  poczuciu, że należą do innej ojczyzny, 
ruszali na poszukiwanie F a iry  Land. 
Z tych, którzy poszli, większość nie w ra ­
cała; czy odnaleźli swoją ojczyznę, czy 
zginęli po drodze —  nie wiadomo. Czasem 
nad jakąś wodą znajdywano ich zwłoki. 
Bardzo rzadko —  przecież zdarzało się —  
że po siedmiu latach nieobecności ten i 
ów w rócił do ludzi. Przyniósł z sobą perły  
i zielone suknie, których z pewnością 
ludzkie ręce nie tkały . Im  dalej w  prze­
szłość tym  żywsze były kontakty z St. 
M a rtin ’s Land.

I  tak:
„ In  th ’ olde dayes of the Kyng Arthour,
O f w hich that Britons speken greet honour, 
A li was this land fu lfild  of fairye.“
(W  daw nych  czasach za k ró la  A r tu ra  
K tó rego  B ry ty jc z y c y  z w ie lk ą  czcią w spo-

[m in a ją
C a ły k ra j b y ł pe łen w różek  (C h au cer))

i w iem y że jeden z Rycerzy Okrągłego 
Stołu poślubił wróżkę. A  miecz A rtu ra  
Excalibur był wszakże darem wodnicy. 
Potem co raz rzadziej mieszkańcy St. M a r­
tin ’s Land z jaw ia li się wśród ludzi i z cza­
sem niemożliwością stało się odnalezienie 
te j krainy.

Przecież jeszcze w  X I I I  w ieku w  Ber- 
wickshire, zdarzył się wypadek, że uroczy 
i młody Thomas Learm ont, pan na zamku  
Erzildoune, został uprowadzony przez 
piękną zjawę, którą spotkał błądząc po le- 
sie. Istota ta  była w  zielonej sukni i je ­
chała na siwym koniu, a była tak cudna 
że Thomas Erzildoune, chociaż w iedział

ny, k tó ra  n igdy  i  n iko m u  nie  będzie pozo­
w ać bezkarn ie .

N ie  zapom ina jm y rów n ież, że f i lm y  te 
bezpośrednio po zakończeniu w o jn y  zaa­
w ansowano do r o l i  h is to rycznego doku ­
m entu . Toż w  procesie n o ry m b e rs k im  do 
dzisiejszego dn ia  m d le ją  na sa li ludz ie  
podczas w y ś w ie tla n ia  f i lm u  oskarżającego 
N iem ców . Seans ten  —  z k inow ego sta je  
się sp iry tys tycznym , bo na sa li sądowej 
p o ja w ia  się m akabryczna  de fila da  duchów  
w ię ź n ió w  pom ordow anych  w  n iem ieck ich  
obozach kon cen tra cy jnych . Co p raw da, 
m us im y w  te j c h w ili p rzyznać się ze w s ty ­
dem, że nie  ta k  daw no tem u  w  t. zw. 
„G ene ra lne j G u b e rn ii“  m d le li ludz ie , Po­
lacy, s to jący w  ogonkach u  ok ienek  kaso­
w y c h  w  k in o te a tra ch  n iem ieck ich , lu b  w y ­
św ie tla ją cych  n iem ieck ie  f i lm y .  M d le li n ie  
ze w strząsu  czy oburzenia , ale po p ro s tu  
z pow odu śc isku p rz y  kasie, m im o , że p ra ­
sa podziem na codziennie n a w o ływ a ła  do 
opam iętan ia  i  p rzyp om in a ła  zakaz uczę­
szczania na te  f i lm y .  A no  cóż, jeszcze je ­
den dow ód na to, ja k  tru d n o  w yrze c  się 
k in a , a ja k  ła tw o  —  p a trio tyzm u .

A le  może za os tro  sądzim y te spraw y. 
P am ię ta jm y  bow iem , że np. A ng licy ,, czy 
Rosjan ie  m ie li w  okresie  w o jn y  w łasne 
f i lm y  do dyspozyc ji, oraz, co n a jw a ż n ie j­
sze _  n ie  odcię tą drogę do rozm a itych  
p rze ja w ó w  życia k u ltu ra ln e g o . W  A n g li i 
n igd y  n ie  zrozum ianoby napisu: „n u r  fu r  
Deutsche“ , m im o, że w ie lu  A n g lik ó w  m ó­
w i doskonale po n iem iecku . N ic  tedy 
dziwnego, że w  ta k ie j atm osferze m og ły  
pow staw ać n ie  ty lk o  dobre f i lm y  p ro pa ­
gandowe ale i  na w e t m a js te rs z ty k i tego 
rod za ju  i  ta k ie j k lasy, ja k  w strząsa jący 
„Z a ja z d  na rozd rożu “ , g ra ny  zresztą n ie ­
dawno i  u  nas.

T a k  tedy p rzeds taw ia ła  się m n ie j w ię ­
cej spraw a z p ro d u k c ją  f ilm o w ą  podczas 
w o jn y . A le  oto w o jn a  się skończyła  i  trze ­
ba b y ło  • pom yśleć o ja k ie jk o lw ie k  n o rm a ­
liz a c ji s tosunków  w  te j dziedzin ie. Ponure  
dz iedzic tw o w o jn y  od b iło  się oczyw iście 
w y ra źn ie  i  w  k ró le s tw ie  X -e j M uzy. Z n i­
szczone s tud ia  film o w e , zdewastowana 
ap a ra tu ra  techniczna, b ra k  w ie lu  a r ty ­
stów, z k tó ry c h  je d n i zg in ę li śm ie rc ią  żo ł­
n ie rską , d ru dzy  w  obozach k o n c e n tra c y j­
nych  a jeszcze in n i po p ro s tu  skom p rom i­
to w a li się w spó łp racą  z okupantem . A  czas * i

jak im  niebezpieczeństwem jest d la czło­
w ieka śmiertelnego dostać się w  moc w ró ­
żek, zaw arł z n ią pakt, że za jeden poca­
łunek pójdzie do n ie j w  służbę na siedem 
długich lat. Po siedmiu latach w rócił do 
zamku Erzildoune. Po czym upłynęło  
jeszcze dwa razy po siedem lat, a gdy lu ­
dzie n iem al zapomnieli o dziwnej, m ło­
dzieńczej przygodzie Tom a Erzildoune, pe­
w nej nocy księżycowej, strażnik obcho­
dzący m ury zamkowe, u jrza ł na drodze 
śnieżnobiałego jelenia z łanią. Zjawisko  
było tak  niezwykłe, że straże postanowiły 
powiadomić o nim  lorda Erzildoune. 
A  Thomas wstał natychmiast i powiedział: 

—  Ach to jest znak od królow ej E lfów, 
na który od dawna czekałem,
i  opuścił zamek po moście zwodzonym i 
poszedł ze zw ierzętam i. W  blasku księży­
ca, straże w idziały ja k  tych troje: b iały  
jeleń, lan ia i Thomas Erzildoune szli w  
stronę rzeki, wsiedli do łódki i odpłynęli, 
a że prąd wody był bardzo silny, więc 
prędko zniknęli im  z oczu. Poczem nigdy 
już n ik t nie słyszał o Thomas’ie Learmont, 
dziedzicu na Erzildoune.

W  następnym już w ieku opowiada ko­
bieta z Bath:
— B ut now kan no man se nonę alves

m o . . .
(Lecz teraz n ik t  n ie  może ju ż  E lfó w  zo­

baczyć)
tak  w ydaw ało się Geoffrey’owi Chaucer, 
gdy pisał swoje „Canterbury Tales“, a jed ­
nak:

W  roku 1645 n ie jaka Annę Jefferies 
z St. Teath została uwięziona przez sę­
dziego John’a Tregeagle, ponieważ tw ie r­
dziła, że spotkała w  lesie sześć wróżek  
w  zielonych sukniach. John Tregeagle, 
znany zresztą z okrucieństwa, trzym ał 
Annę Jefferies przez pewien czas w  zam ­
knięciu, gdzie zdaje się poddawał ją  tor-
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n a g lił. Ludność bom bardow anych  m iast 
i  osied li, ludność w yczerpana sam ym  choć 
b y  p rzeżyw an iem  os ta tn ich  la t, p ragnę ła  
odpoczynku, szuka ła ro z ry w k i, w o ła ła  
w ie lk im  głosem o f i lm , ja ko  na jppw szech- 
n ie jszy ehleb k u ltu ry .  P rzeczytan ie ks iąż-

Boyer, jak zawsze niezawodny, w jednym z najstar­
szych swych filmów.

k i  w ym aga ło  czasu, odw iedzenie te a tru  —  
p ien iędzy —  pozostawało k ino , stare pocz­
c iw e k in o , ła tw o  dostępne, ła tw o  doga­
dzające każdem u. —  N ie  m ożna tu  ró w ­
n ież zapom nieć o Radio, ale, ja k  zoba­
czym y, n ie  s tan ow i ono d la  f i lm u  k o n k u ­
re n c ji, a poza tym , m a ło  k to , zwłaszcza 
w  zw o ln ion e j od o k u p a c ji Europ ie , m ia ł 
do dyspozyc ji o d b io rn ik  rad io w y .

L icząc się tedy  z k o n iu n k tu rą  doby po ­
w o je n n e j, s tanę ły  do p racy  zastępy .ludzi 
f i lm u . W  zw ią zku  z ty m  pow o jenna  p ro ­
d u k c ja  f ilm o w a  poszła w  tem atyce w  
dw óch zasadniczych k ie ru n ka ch . Po p ie r ­
wsze w spom n ien ia  z os ta tn ie j w o jn y , 
w zg lędn ie  zw iązane z n ią  p rob lem y, a po 
d ru g ie : —  ro z ry w k a . Oba k ie ru n k i na rzu ­
c iło  życie, oba są psycholog iczn ie  n a jz u ­
p e łn ie j uzasadnione i  proste. W  p ie rw ­
szym  w yp ad ku , zdaw a łoby się na p ie rw ­
szy rz u t oka n ie  zrozum ia łym , —  gust p u ­
b licznośc i idz ie  w  k ie ru n k u  w tó rnego  
przeżycia  ja k ie g o k o lw ie k  ep izodu w o je n ­
nego w  te j m iłe j,  pe łne j nerw ow ego d re ­
szczyku atm osferze, ja k ą  da je świadom ość 
zupełnego, rzeczyw istego bezpieczeństwa 
w  sa li k in o w e j, p rzy  równocześnie przeży­
wanym  niebezpieczeństw ie f ik c y jn y m , k tó ­
re  da je  f i lm . P om yślm y: ile  to  em ocji 
da je  ta k ie  w tó rn e  przeżyw anie  ju ż  p rze ­
ży te j w o jn y , spoko jn ie  za n ied rog ie  p ie ­

niądze. N ie  m ów iąc ju ż  o b ile ta ch  w o ln e ­
go w stępu, bo w te d y  em ocja się pogłębia.

P o trzeby f i lm u  o cha rakterze ro z ry w k o ­
w y m  uzasadniać po w o jn ie  n ie  potrzeba. 
Nasze w o jenne  ro z ry w k i b y ły  a lbo b a r­
dzo n iew ybredne , albo zanadto w strząsa­
jące. F ilm  tedy odpoczynkow y, bez p ro ­
b lem ów  czy w eso ły może w  dzisiejszych 
w a ru n ka ch  zawsze liczyć  na powodzenie.

Równocześnie je d n a k  z rozw o je m  po ­
w o je n n e j p ro d u k c ji f ilm o w e j pow sta ła  po­
trzeba s tw orzen ia  ja k ic h ś  now ych  k ry te ­
r ió w  ko n tro ln y c h , k tó re b y  tę  p ro du kc ję  
u ję ły  w  a rtys tyczne  k a rb y , k tó re  by  m o­
g ły  w p ły w a ć  na kszta łcenie gustu  p u b lic z ­
ności k in o w e j i  k tó re b y  równocześnie m o­
g ły  być spraw dzianem  a rtys tyczne j w a r­
tości po w o jen nych  f ilm ó w . O czywiście 
p ierw sze w y s tą p iły  z in ic ja ty w ą  te k ra je , 
w  k tó ry c h  w o jn a  n ie  p rze rw a ła  rodz im e j 
p ro d u k c ji f ilm o w e j, w ięc  S tany Z jed no ­
czone i  Z w iązek  R adziecki. P ow sta ją  tam  
f ilm o w e  akadem ie, kształcące m łodych  
te ch n ikó w  i  a rty s tó w  srebrnego ekranu . 
O sta tn io  akadem ia tego rod za ju  pow sta ła  
w  Londyn ie . W a rto b y  i  u  nas, w  Polsce, 
pom yśleć —  no może n ie  od razu  o a ka ­
dem ii, ale boda j o szkole powszechnej czy 
freb lów ce  f ilm o w e j. W  stosunku do na­
szej rodz im e j p ro d u k c ji by ło b y  i  to  dość 
w ie le .

Poza ty m  zw rócono rów n ież  uw agę i  na 
inne p rob lem y, zw iązane z podwyższeniem  
jakośc i p ro du kow a nych  po w o jn ie  film ó w . 
A m eryka ńska  A kadem ia  U m ie ję tn ośc i i  
W iedzy w  H o lly w o o d  u fu n d o w a ła  corocz­
ną m iędzynarodow ą nagrodę za na jlepszy 
u tw ó r  f ilm o w y  —  św iata. Do ju r y  pow o­
łano m. in . C harles-B oye r'a  i  W a lta  D is - 
ney ‘a. Jest to pon iekąd  k o n tyn u a c ja  s ła w ­
nego w eneckiego B ienna le , na k tó ry m  
rów n ież  przyznaw ano nagrody na jlepszym  
film o m .

W  ro k u  bieżącym  ca ły  ś w ia t k u ltu ra ln y  
p rz y s tą p ił do uczczenia 50-lecia pow sta ­
n ia  f ilm u . W e w szys tk ich  n iem a l pa ń ­
stw ach u tw o rzono  specja lne k o m ite ty , k tó ­
re  za jm u ją  się upam ię tn ien iem  roczn icy 
genialnego w yn a la zku  b ra c i L u m ie r'e , a 
jedna z am e rykańsk ich  w y tw ó rn i w y p ro ­
du kow a ła  na w e t obraz pośw ięcony w  ca­
łości h is to r ii f i lm u , zm on tow any z całego 
szeregu f ilm ó w , na w e t tych  w zru sza ją ­
cych p ie rw szych  k ro k ó w  z czasów, k ie d y  
f i lm  b y ł jeszcze nie  naw e t: „w ie lk im  n ie ­
m ow ą“ , ale m a łym  n iem ow lęciem . —  N ie ­
zależnie od tego w  Stanach Z jednoczo­
nych  pow sta ła  p ierw sza na św iecie „ F i l ­
m oteka“  c z y li po p ro s tu  a rc h iw u m  f i lm o ­
we, w  k tó rego  specja ln ie  skonstruow anych  
p iw n ica ch  zmieszczą się w szys tk ie  f i lm y

dawne i  nowo w yp rod ukow an e  na prze­
s trzen i „n a jb liż s z y c h “  100 la t. Jak  w id z i­
m y  św ia t k u ltu ra ln y  ocenia w  ca łe j p e łn i 
w k ła d  a rtys tyczny  p ra cy  f ilm o w e j do m ię ­
dzynarodow ej ska rb n icy  sz tuk i.

Jakżeż z k o le i p rzeds taw ia  się pow o jen ­
n y  s ta rt f ilm o w y  w  poszczególnych k ra ­
ja ch  św iata. Otóż ogółem  s tw ie rd z ić  m oż­
na, że p ra w ie  w szys tk ie  z ty c h  k ra jó w  
zab ra ły  się do p ra cy  bezpośrednio po za­
kończen iu  dz ia łań  w o jen nych . N a w e t p ro ­
ducenci f i lm o w i państw , k tó re  w  w o jn ie  
n ie  b ra ły  udz ia łu , p rze s ta w ia ją  dziś swo­
ją  p ro d u kc ję  na odpow iedn ie  to ry , ró w n o ­
leg le  do k o n iu n k tu ry , c z y li w ym agań za­
granicznego k lie n ta  w łaśn ie  do tkn ię tego 
w o jną . Poza tym , że się ta k  w y ra z im y  za- • 
gadn ien iem  „ l i n i i  re p e rtu a ro w e j", je s t je ­
szcze ca ły szereg aspektów  innego zgoła 
rodza ju , p rzede w s z y s tk im  zaś 'zw iąza­
nych  z o lb rz y m im i zdobyczam i te c h n ik i 
i  c y w iliz a c ji (te le w iz ja , p rom ien ie  u ltra -

m a l tygodn iach  po w o jn ie . I  tak , np. A n ­
glia , k tó ra  podczas w o jn y  p ro du kow a ła  
same p ra w ie  f i lm y  o tem atyce w o jen ne j 
(n iek tó re  z n ic h  m ie liśm y  ju ż  sposobność 
oglądać) przeszła po w o jn ie  p ra w ie  bez 
reszty na p ro d u kc ję  f i lm ó w  ro z ry w k o ­
w ych  ( ty tu ły  m ów ią  same za siebie: „N a --  
deszły dobre czasy“ , czy „K a rn a w a ł“ ). —  

O dm ienn ie  na tom iast p rzedstaw ia  się 
spraw a w  Z w ią z k u  R adzieckim , k tó ry  w  
ty m  ro k u  zresztą obchodzi 25-lecie po w ­
stan ia  swojego f ilm u . T u ta j na p ie rw szym  
p lan ie  w  tem atyce f ilm o w e j p rze w id z ia ­
ne j na  ro k  1946 zn a jd u ją  się scenariusze 
w o jenne  oraz poruszające p ro b le m y po­
w o jen ne j rzeczyw istości. F ilm y  te to : 
„W ie lk ie  życ ie “ , „A d m ira ł N ach im o w “  (w  
reżyse rii s łynnego P udow kina ), oraz 
„D w óch  k a p ita n ó w “ . O czyw iście nieza leż­
nie  od tego re a liz u je  p ro d u k c ja  sow iecka 
i  inne f i lm y  o tem atyce h is to ryczne j re ­
w o lu c y jn e j, spo rtow e j czy b iog ra ficzne j.

Karmelkowa scena z trzema nieszczerymi uśmiechami. Shirley pozuje wyraźnie.

k ró tk ie  itp .). —  Do tych  sp ra w  jeszcze 
pow róc im y, ja k  pow racać do n ich  muszą 
stale wszyscy p roducenc i św ia ta , bo im  
przede w szys tk im  one grożą.

Otóż, ja k  w spom n ie liśm y, praca na f i l ­
m ow ym  fronc ie , ruszy ła  ostro w e w szyst­
k ic h  k ra ja c h  św ia ta  ju ż  w  p ie rw szych  n ie -

turom. W  końcu przecież musiał ją  uw ol­
nić: je j wypadek nie m iał nic wspólnego 
z bullą papieską i dekretam i anglikań­
skich biskupów, dotyczących sztuk diabel­
skich, na mocy których płonęły stosy 
z czarownicami. A  potem Jenny Permuen, 
biedna sierota z Towenack, została zgodzo­
na na służbę przez tajemniczego podróż­
nego i uprowadzona do kra in y  wróżek. 
K ontrak t był zaw arty na jeden rok i je ­
den dzień i po tym  term inie Jenny P er­
muen w róciła do rodzinnej wioski. Przez 
resztę życia opowiadała o dziwach, w i­
dzianych u wróżek i ludzie uważali ją  za 
pomyloną, choć poza tym  niczym nie róż­
niła się od innych. B y ła  ty lko  trochę m e­
lancholijna. Tęskniła. W  żyłach w ielu  
mieszkańców wysp brytyjskich płynie  
krew  istot z St. M a rtin ’s Land, a Henry  
Cope1), żyjący w  w ieku X V I I I  mówi, że 
nawet: „krew  płynąca w  żyłach naszych 
Królów  i Królowych“ i Bóg raczy w ie­
dzieć, czy ma na myśli owe kontakty  
z czasów M ezlina i  króla A rtura , czy póź­
niejsze, które zostały troskliw ie zatajone.

Jakkolw iek z czasem niemożliwością 
stało się rozpoznanie ludźm i potomków  
St. M a rtin ’s Land, zdradzała ich tęsknota 
za jakim ś krajem , który był zagubiony 
w  pamięci, ale istniał w  przeszłości i mógł 
być znowu odnaleziony.

Przesadą było by twierdzenie, że pano­
w ie Hawkins, Frobisher, G renville, F ran ­
cis D rake i W a lte r Raleigh ruszyli na po­
szukiwanie St. M a rtin ’s Land. Tyle zre­
sztą i oni musieli wiedzieć, że St. M a rtin ’s 
Land i wyspa Lomea znajdują się w  po­
bliżu „Lyonesse“ i że na tę w yprawę nie 
potrzebują okrętów ani zbrojnych ludzi.

*) H e n ry  Cope —  postać h is to ryczna , 
boha te r pow ieści C lemence Dane p. t. „T h e  
M oon is fe m in in e “ .

B yli aw anturnikam i i p iratam i, chciwi na 
złoto, n iewolników  i kolonie,, a pomimo 
wszystko, to, co ich wyciągnęło z dostat­
nich domów i  wygodnych komnat, to, co 
im  kazało opuścić kobiety, które pożądali 
i przez które b y li kochani, choćby tą  ko­
bietą była sama królow a (jak  to m iało  
miejsce w  wypadku Raleigh a), to nie 
była chęć łupu i bogactwa, tylko ów mus 
wewnętrzny, owa tęsknota, która pewnego 
dnia kazalła W alterow i 2) opuścić dom ro ­
dzinny i wyruszyć w  świat na okręcie 
„The Golden H ind“. W praw dzie aw antur­
nicy V X I  w ieku nie tra fili do „The Wood 
beond the W orld“, ale pewnego dnia rzu­
cili całą pewność i całe bezpieczeństwo 
życia osiadłego i ja k  W alte r wsiedli na 
okręt w  poszukiwaniu nieznanego kraju .

Frobisher na dwóch maleńkich okręci­
kach usiłuje odkryć drogę do Chin po 
przez Ocean Lodowaty, dzielący Am erykę  
Północną od A zji.

Francis D rake dociera do G w inei i In ­
dii Zachodnich i pod dowództwem H a w -  
kins‘a walczy o Veracruz. Zdobywa San­
tiago Santo Domingo i wschodnią Florydę. 
Onże wreszcie jest drugim  po Magellanie, 
który opłynął kulę ziemską.

Wreszcie awanturniczy, rycerski i u ta­
lentowany W alter Raleigh zakłada n a j­
starszą angielską kolonię w  Północnej 
Ameryce, którą ku czci kró low ej nazywa  
Virginią.

W  tym  samym w ieku kiedy Anglicy  
stawiają fundam enty pod przyszłe Im pe­
rium  Brytyjskie, w  Niemczech Hans Sachs 
raz jeszcze podejmuje w ątek Schlaraffen-

-) W a lte r —  boha te r pow ieści W ill ia m ’a 
M o rr is ’a p. t. „T h e  w ood beond the 
W o rld “ , co znaczy dosłow nie „L a s  poza 
krańcem  św ia ta “ .

landu, niedościgłej krainy marzeń germań­
skich. W  Schlaraffenlandzie rzeki płyną  
m lekiem i miodem, w  powietrzu p ływ ają  
pieczone gołąbki „und Bratw ürste an den 
Zäunen wachsen“. Jest to k ra j nieogra­
niczonej ilości jedzenia i picia, które bez 
trudu może zdobyć każdy, kto  tra fi do za­
czarowanego k ra ju  Schlaraffów.

Ta ziemia snów germańskich była przed 
Hans Sachsem opiewana w  w ieku X V .  
pod nazwą Schlurafenland przez Seba­
stiana Brandta, w  w ieku X IV  nazywała  
się K urrelm urre, a niemieccy klerycy  
średniowiecza nazyw ali ją  w  swoich pieś­
niach Cucania. W yobrażenie Schlaraffen- 
landu zaczerpnęli jeszcze z starożytności, 
bo od Lukiana i Herodota, przedstawiają­
cego Etiopię jako krainę niczym nieogra­
niczonego używania.

Te rojenia o państwie K u rre lm u rre  nie 
opuściło Niemców już nigdy. Hans Sachs 
był ostatnim jego piewcą, ale kierunek  
marzeń trw a ł niezmieniony przez pokole­
nia. Każda w ypraw a podejmowana przez 
teutońskich rycerzy m a jako  cel urzeczy­
wistnienie w iz ji Schlaraffenlandu.

Jakiko lw iek szyld zostaje obrany dla 
każdorazowej w ypraw y, idea pozostaje 
niezmieniona, aż do czasów najnowszych 
do ostatniej w ojny o „Lebensraum“. M a ­
rzenia o „Gänsebraten“ i „Bratwürste an 
den Zäunen“ czekają ciągle na swoje zre­
alizowanie.

Tymczasem W ie lka B rytan ia zdobywa 
Tanger, Virginię, Bermudy, Kanadę, Bom ­
bay, Calcuttę, Ceylon, Hong kong, R an­
goon. Najbogatsze kolonie świata stają się 
udziałem Anglików .

Anglicy zdobyli Schlaraffenland, nie 
zdając sobie z tego sprawy, że jest to k ra ­
ina, o które j m arzy li nie oni —  tylko  
Niemcy. Gdyż ostatecznie Schlaraffenland  
w ydaw ał się im  zawsze godny posiada­
nia —  ale nie marzenia.

P ro d u kc ję  F ilm o w ą  S tanów  Z jednoczo­
nych  cechuje stosunkow o na jw iększa  bez- 
problem ow ość. D zie je  się to  dlatego, ze 
n a jm n ie j u c ie rp ia ła  ona podczas w o jn y  i  
sk u tk ie m  tego n a jm n ie jszy  też próg d z ie li 
od siebie je j w y s i łk i i  osiągnięcia przed­
w o jenne , w o jenne  i  obecne. D o la r sto i 
m ocno a na f i lm  a m e rykań sk i w y p ro d u k o ­
w a n y  w  św ie tnych , n ie m a l c iep la rn ianych  
w a ru n ka ch  czeka z u tęskn ien iem  w y g ło d ­
n ia ły  konsum ent n ie m a l tak , ja k  na pacz­
k i  U N R R A . O czyw iście też m ożna m iędzy 
ty m i f i lm a m i spotkać, ja k  i  w e w spom ­
n ian ych  paczkach to w a r n ie  zawsze ja d a l­
ny. Choć na ogół rzad k ie  to  w yp a d k i. —  
T rzeba rów n ież  uczc iw ie  przyznać, że op i­
n ia  am erykańska  p o tra f i zdobyć się na 
bezstronność, skoro np. N arodow a A m e ry ­
kańska  Rada Prasowa przyzna ła  pierwsze 
m ie jsce w  r. 1945 szw a jcarsk iem u f i lm o ­
w i p. t. „O s ta tn ia  szansa“ , p rzed f ilm a m i 
p ro d u k c ji am erykań sk ie j ta k  p ie rw szo­
rzędne j ja kośc i ja k  „D o lin a  de cyz ji“  czy 
„30 sekund nad T o k io “ . —  Po c ichu ty lk o  
dodam y, że f i lm  „O s ta tn ia  szansa“  f irm a  
am erykańska M e tro -G o ld w y n -M a y e r od­
k u p iła  „n a  p n iu “  od S zw a jca rów  i  w y ś w ie ­
t la  obecnie pod sw o ją  egidą. —  Bardzo 
szybko dźw ign ą ł się rów n ież  pow o jenny  
p rzem ys ł f ilm o w y  w e F ra n c ji. T rzeba co 
p ra w d a  zaznaczyć, że m im o  w o jn y  oca­
la ły  w szys tk ie  francu sk ie  a te lie rs  f i lm o ­
we. ’N ic  tedy  dziwnego, że w y p ro d u k o w a ­
no ju ż  w e F ra n c ji oko ło  trzydz ie s tu  no ­
w y c h  f ilm ó w , w ś ró d  n ich  zanotow ać na ­
leży ta k  poważne osiągnięcia artystyczne, 
ja k  „N a d z ie ja “ , (w ed ług  pow ieści A nd re  
M a lra u x ) oraz f i lm  o św ie tne j obsadzie: 
Jean G ąb in  i  M a rle n ą  D ie tr ic h  pod ty tu ­
łem  „W ro ta  nocy“ . N ie  m ożem y się tedy 
rów n ież  dz iw ić , gdy us łyszym y, że fra n ­
cusk i p rzem ysł f i lm o w y  zap ła c ił państw u 
w  ro k u  1945 —  5 m ilia rd ó w  fra n k ó w  po­
da tku . Jest to suma, k tó re j żadna gałęź 
p ro d u k c ji fra n c u s k ie j n ie  m og ła  pańs tw u  
w yp łac ić .

W  Czechosłow acji p ro d u k c ja  f ilm o w a  
t ra f i ła  po w o jn ie  na ró w n ie  sprzy ja jące 
w a ru n k i, ja k  w e F ra n c ji. U rządzenia p ro ­
d u kcy jn e  oca la ły , n ie k tó re  z n ich  zosta ły 
na w e t przez N iem ców  rozbudow ane pod­
czas oku pa c ji. Obecnie w  ro z w o ju  F ilm i i 
pom aga C zechosłow acji Z w iązek  Radziec­
k i,  re a lizu ją c  p rz y  pom ocy sw oich reży­
serów f i lm y  na te ren ie  czeskim'. Z  w y -
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b itn ie jszych  f i lm ó w  pow o jenne j, rodz im e j 
p ro d u k c ji czeskiej w y m ie n ić  na leży obraz 
n o rm a ln o -m e tra żow y  p. t. „W  górach 
dm ie...“ . Jest to  f i lm  o tem atyce w o je n ­
ne j. W spom nieć tu ta j rów n ie ż  na leży o od ­
radza jącym  się przem yśle f ilm o w y m  w  
ca łym  szeregu in n ych  k ra jó w  —  po w o j­
nie. I  ta k : w e  W łoszech, k ra ju  o n ie n a j­
gorszych tra d y c ja c h  f ilm o w y c h  w y p ro d u ­
kow ano w  p ie rw szym  ro k u  po w o jennym  
15 f ilm ó w  w  p o ró w n a n iu  do p rzecię tn ie  
60 f i lm ó w  roczn ie  w  czasach przed ro ­
k ie m  1939. Obecna w łoska  p ro d u k c ja  f i l ­
m ow a z ryw a  z k iepską  propagandą, k tó ra  
w y d a tn ie  obciążała f i lm y  nakręcone pod­
czas w o jn y  i  p rzechodzi na obrazy o s il­
n ie j za rysow anym  kośćcu a rtys tycznym . 
W ym ie n im y  tu  p rzyk ład ow o  f i lm , cieszący 
się dużym  uznan iem  i  poza g ra n icam i 
I t a l i i  p. t.: „R zym , m iasto o tw a rte “ . — 

Jugos ław ia  i  B u łg a r ia  u p a ń s tw o w iły  po 
w o jn ie  sw o ją  p ro d u k c ję  f ilm o w ą , podob­
n ie  zresztą ja k  Czechosłowacja i  Polska. 
P rz y c h y la ją  się do te j kon cep c ji i  W ęgry, 
a na w e t F ranc ja . Rzecz w  tym , że w  m o­
m encie rozpoczęcia ta k  c iężk ie j i  odpo­
w ie d z ia ln e j p racy, ja k  k in o f ik a c ja  k ra ju  
przez na rody  ba rdz ie j do tkn ię te  w o jn ą  od 
innych , państw o da je na jm ożliw szą  gw a­
ra n c ję  pom yślnego rozw iązan ia  całego 
p rob lem u, rozporządzając skom asowaną 
pracą i  kap ita łem . Jeże li chodzi o Polskę, 
to po dw a lina  po lskiego p rzem ysłu  f i lm o ­
wego po w o jn ie  i" jego o rg an izac ji s ta ł się 
de k re t z lis topada 1945 ro k u  tw orzący 
p rzeds ięb io rs tw o państw ow e „F ilm  P o l­
s k i“  i  us ta naw ia jący  m onopo l f ilm o w y . 
D la  nadan ia  zaś ogólnego k ie ru n k u  f i lm o ­
wego oraz d la  u trz y m a n ia  artystycznego 
poziom u w yp rod ukow an ych  f i lm ó w  pow o­
łu je  się Radę F ilm o w ą . T a k  zorgan izow a­
na po lska  p ro d u kc ja  f ilm o w a  zaczęła p rze­
ja w ia ć  z każdym  m iesiącem  dzia ła lność 
coraz żywszą. N ies te ty  na ty m  p ie rw szym  
sup e rla tyw ie  skończyć m us im y  nasze po­
c h w a ły  pod adresem  po lsk ie j k in o f ik a c ji.  
Jak  dotychczas bow iem , pub liczność cze­
ka jąca  na no rm a ln y , d ługom etrażow y f i lm  
p o ls k i zaw iod ła  się srodze. P racu je  n o r­
m aln ie , p rzyzn a jm y  to  uczciw ie , nasz f i l ­
m ow y serw is ak tu a ln ośc i (t. zw. „P o l­
ska K ro n ik a  F ilm o w a “ ) da jący czysty i  
k u ltu ra ln ie  ob jaśn iany p rzeg ląd  n a jn o w ­
szych św ia tow ych  w ydarzeń. Z dob y liśm y  
się naw e t na k i lk a  średnio i  k ró tk o m e tra - 
żow ych rep o rtaży  (z n ich  na jlepszy  da w ­
n ie jszy —  o W arszaw ie oraz nowszy: 
„O d rą  do B a łty k u “ ). Są to  po chw a ły  go­
dne początk i, a le od ty c h  początków  m i­
ną ł ju ż  przeszło ro k , te rm in , ja k  na tw ó r ­
czość f ilm o w ą  —  bardzo d ług i. P rób y  te 
ocenić m ożna z p u n k tu  w idzen ia  ich  w a r ­
tości u ży tko w e j. Ic h  technicznego a r ty z ­
m u. A le  f i lm u  artystycznego, w e  w ła śc i­
w y m  znaczeniu tego słowa, w  Polsce, ja k  
dotąd nie  ma. S m utną pociechą niech bę- • 
dzie d la  nas fa k t, że i  przed w o jn ą  ta k ie ­
go nie  by ło . A le  ponieważ po w o jn ie  w szy­
s tk ie  na rody zaczęły odbudow yw ać sw ój 
p rzem ys ł f ilm o w y  pod aspektem  z u p e ł ­
n i e  n o w y c h ,  b o  z d o b y t y c h  j u ż  
p o d c z a s  w o j n y  p r a w d  i  w a l o ­
r ó w  a r t y s t y c z n y c h  i  i d e o w y c h ,  
prze to  i  m y, w spom ina jąc  o pow o jennych  
aspektach naszego f i lm u  n ie  ty lk o  czeka­
m y  na in ic ja ty w ę  kom pe ten tnych  czynn i­
ków , ale d m am y do n ich  pre tensje , n ie  o 
to, że nie, m a dotychczas a rtys tyczne j p ró ­
by  ja k ie jk o lw ie k  choćby syntezy naszego 
życ ia  w o jennego czy powojennego. N ie  
—  m am y pre tens je  o to, że ju ż  rozpoczęte 
p ró b y  p rze rw ano a w łożona pracami k a p i­
ta ły  poszły na m arne. M ó w im y  m. in . o 
os ław ionym : „R ob inson ie  w a rszaw sk im “ .

N ie  w ie m y  rów n ie ż  czy ją  to  je s t w iną , 
i  skąd to  się bierze, że n ie k tó re  w iadom o­
ści o zam ierzen iach naszej k in o f ik a c ji do­
chodzą do nas z p rasy zagran iczne j, pod­
czas gdy po lska prasa oraz: „B iu le ty n  in ­
fo rm a c y jn y  F ilm u  P o lsk iego“  —  o ty m  
m ilczy . I  te raz n ie  w ie m y  naprawdę, czy 
w iadom ość o z a p ro je k to w a n iu  w  W arsza­
w ie  m iasta  film o w e g o  z 6 d z ia ła ją cym i 
w y tw ó rn ia m i, je s t po lską ta je m n icą  stanu, 
cży zw ycza jną  czeską p lo tką .

Na zakończenie jeszcze parę  uw ag o cha­
rak te rze  ba rdz ie j ogó lnym , dotyczących 
p ro gn ostyków  d la  artystycznego ro zw o ju  
f i lm u  w  przyszłości. Otóż ju ż  w  ro k u  1944 
F rancuz Rene B a r ja v e l z w ró c ił uwagę na 
to , że zasadniczo sztuka film o w a , ja ko  
sz tuka m łoda  n ie  je s t jeszcze w  p e łn i s k ry ­
s ta lizow ana, s k u tk ie m  tego n ie  podlega 
żadnym  uśw ięconym  kanonom , poprostu  
d latego, że w iado m ym  je s t na ogół, ja k ą  
fo rm ę  m a sonet, czy ja k ie  są p ra w id ła  
pe rsp e k tyw y  m a la rsk ie j, ale n ik t  n ie  m óg ł­
b y  odpow iedzieć na to  py ta n ie  ja k  w y ­
gląda, w zg lędn ie  p o w in ie n  w yg lądać  —

klasyczny d ra m a t f ilm o w y . T ra k tu je  się 
zatem  nieszczęśliwą X - tą  M uzę n ie  ty le  
ja k o  K opc iuszka (na to  n ie  pozw a la  posag, 
k tó ry m  dysponuje), ile  raczej ja k o  ku z y n ­
kę, należącą w p ra w d z ie  do rodz iny, ale 
z pow odu zb y t le kk ieg o  prow adzen ia  ra ­
czej niepożądaną na fa m il i jn y m  zebran iu.

S łusznie tedy  zauważa w spom n iany B a r­
ja ve l, że „o  w ła śc iw e j sztuce f ilm o w e j bę­
dzie m ożna m ów ić  dopiero w tedy , gdy 
tech n ika  f ilm o w a  do jdz ie  do szczytowego 
p u n k tu  swego ro zw o ju  i  zostanie ta k  usta­
lona, ja k  tech n ika  tea tra lna , p ra w ie  n ie ­
zm ienna od w ieków . „W  zw iązku  z ty m  
p rze w id u je  ów  p isarz fra n c u s k i szybkie 
rozpow szechnienie f i lm u  tró jw y m ia ro w e ­
go oraz te le w iz ji, k tó ra  u m o ż liw i w szyst­
k im  oglądanie f i lm u  w e w łasnym  domu.

I  w  ty m  w łaśn ie  m om encie doszliśm y 
do sedna naszego zagadnienia. Przede 
w szys tk im  —  te le w iz ja . Z m ora  tego w y ­
na lazku  w is i nad w s z y s tk im i producen­
ta m i (oczyw iście p ry w a tn y m i)  św ia ta  f i l ­
m u, ja k  m iecz Dem oklesa. P oprostu, gdy 
szary cz ło w ie k  pode jdzie  .sobie do swego 
te le w izo ra  dom owego i  na k rę c i go na od­
pow iedn ią  skalę, o trzym a  na tychm ia s t na 
p ry w a tn y m  ekran ie  żądany przez siebie 
f i lm , czy s film o w a n y  d ra m a t nadaw any 
w łaśn ie  w  k tó ry m ś  ze s tud iów  te le w iz y j­
nych. K tó ż  w te d y  będzie chodz ił do k ina? 
P rob lem , m im o, że go tra k tu je m y  ża rto ­
b liw ie , n ie  je s t je d n a k  ta k i p ro s ty  i  groz i 
pow ażnym i p o w ik ła n ia m i, zw ażyw szy ja ­
k im i k a p ita łą m i dysponu ją  w ie lk ie  w y ­
tw ó rn ie  film o w e  św ia ta . D la  z re fle k to w a ­
n ia  w ła ś c ic ie li tych  w y tw ó rn i m ożna by  
dodać, że ogólna op in ia  p rzyp isu je  te le ­
w iz ji znacznie skrom nie jszą ro lę , m ia no ­
w ic ie  przeds taw ian ia  k ró tk o o b ra z rw y c h  
f ilm o w y c h  a k tu a lió w , bez ja k ic h k o lw ie k  
p re te nsy j do ko n ku ro w a n ia  z „p ra w d z iw y ­
m i“  w y ś w ie tla n y m i w  k in o te a tra ch  - -  a r­
tys tyczn ym i f ilm a m i.

I  znowu, ja ko  kon tra rg u m e n t, en tuz ja ­
ści nowoczesnej te c h n ik i szepną nam  t y l ­

S ZC ZE C IN
KLUB LITERACKO-ARTYSTYCZNY W SZCZECINIE

Dnia 16 maja br._ odbył się w gmachu Polskiego 
Radia w Szczecinie inauguracyjny wieczór Klubu L i- 
teracko-Artystyoznego. Byl to pierwszy Czwartek L i­
teracki w Szczecinie. Zebranie zagaił prezes Klubu 
St. Czapelski, po czym redaktor Włodz. Goszczyński 
wygłosił referat dyskusyjny pt. „Pomorze Zachodnie 
a zagadnienia kulturalne“ . Referat ten wywołał oży­
wioną dyskusję wśród licznie zebranych członków 
Klubu i zaproszonych gości. Zagadnienia bowiem ku l­
turalne były dotychczas na Pomorzu zepchnięte w 
cień, a polityka i  gospodarka górowały nad" kulturą. 
Wina leżała zarówno po stronie czynników oficjal­
nych, jak i samego społeczeństwa, które imało się 
zajmowało tym i sprawami. Zagadnienia kulturalne 
wysuwają się teraz na czoło problemów Pomorza Za­
chodniego. Na ziemi tej bowiem wystąpiły dwa bar­
dzo ważne zjawiska — z jednej strony „pustka tra­
dycyjna“  tego terenu, z drugiej zaś strony przemie­
szanie regionalizmów kulturalnych, powstałych skut­
kiem napływu ludności z różnych terenów Polski. 
Obie te sprawy muszą być uwzględnione przy wszel­
kich poczynaniach kulturalnych. Nastąpić to może 
wówczas, gdy połączymy w sposób umiejętny współ­
czesną koncepcję kulturalną, opierając ją  na .histo­
rycznej przeszłości tych ziem. W ten sposób „ciągłość 
historyczka“  będzie zachowana, a typ człowieka, nie 
obciążonego nałogami życia społecznego Polski Cen­
tralnej, stać się może najczystszym typem Polskiej 
ku ltu ry demokratycznej.

Redaktor Goszczyński słusznie podkreślił, że zada­
niem Klubu powinno się stać pobudzenie ruchu ku l­
turotwórczego na Pomorzu Zachodnim, przez popie­
ranie rodzimej twórczości literacko-artystycznej ba­

ko jedno słowo: „m ik ro fa le “ . I  znowu 
m us im y zadum ać się ponuro  nad  p rz y ­
szłością f ilm u , bo oto ten, sądząc z p ie rw ­
szych w ieści, gen ia lny  w yna la zek  osta tn ie j 
w o jn y , zm ien ia  zupe łn ie  w szystk ie , ju ż  z 
ta k im  tru d e m  uporządkow ane przez nas 
aspekty pow o jenne j F ilm ii.  P rzekazyw a­

nie p ry w a tn y c h  rozm ów  te le fon icznych  w  
ilośc i setek tys ięcy na je dn e j w iązce fa l, 
bez d ru tó w , bez s łupów  te legra ficznych , 
bez k a b li. K ażdy m ieszkan iec m iasta  bę­
dzie posiada ł sw o ją  w łasną  częstotliwość 
rad iow ą, na k tó re j o trzym yw a ć  będzie 
p ro g ra m  s łow ny, m uzykę  i  te le w iz ję , oraz 
rozm ow y te le fon iczne ze w sz y s tk im i apa­
ra ta m i w  ca łym  k ra ju  za pomocą z w y k łe ­
go nakręcan ia  ta rczy. T rza sk i a tm os fe ry ­
czne, in te rfe re n c je  in n y c h  s tacy j i  p rze ­
szkody z w y ła d o w a ń  e lek trycznych  będą 
zupe łn ie  wyłączone. „M ie jsca  w  eterze“  
będzie sto razy  w ięce j n iż  na s k a li obec­
nych apara tów . T e le w iz ja  ba rw n a  osią­
gn ie n ies łychaną ostrość obrazu. Prócz 
sieci te le w iz y jn e j zostanie założona sieć 
radarow a, p o k ryw a ją ca  ca ły  k ra j,  połączo­
na z te le w iz ją , k tó ra  będzie k ie row a ć  k o ­
m u n ika c ją  lo tn iczą  i  m orską i  dostarczać 
te le w iz y jn y c h  obrazów  m eteoro log icznych 
każdego lo tn is k a  w  k ra ju .

P erspek tyw y, ja k  w id z im y  —  oszałam ia­
jące. Pow ażnie b iorąc w y n a la z k i te —  zda­
w a łob y  się, godzą w  podstaw ę b y tu  f ilm u , 
ja ko  takiego. T e le w iz ja  coprawda, przed 
w o jn ą  —  po w ie lu  próbach na ogół zban­
k ru to w a ła  w  o p in ii św ia ta  (przypom nieć 
p rzy  te j o k a z ji na leży p ion ie rsk ie  prace 
te le w izy jn e  w  Polsce jeszcze w  ro k u  1937, 
prowadzone przez in żyn ie ra  Les ław a K ę ­
dzierskiego).

Rzecz je d n a k  w  tym , że an i te le w iz ja  
an i naw e t m ik ro fa la  n ie  p o tra f i w  osta­
tecznym  roz ra chu nku  zdystansować, a ju ż  
ty m  ba rdz ie j zastąpić f ilm u . O czyw iście 
pod je d n ym  w a ru n k ie m . Jednym , ale za­
sadniczym : A b y  f i lm  ten  b y ł przez w ie l­
k ie  „ F “ . /

dań naukowych, urządzanie wieczorów dyskusyjnych 
i autorskich itp._ Obowiązkiem Klubu jest stworzenie 
warunków sprzyjających rozwojowi tych postulatów 
kulturalnych.

W toku  ̂ dyskusji poruszono następnie myśl, od 
dawna już zresztą nurtującą w kołach kulturalnych 
Szczecina, stworzenia pisma, które by było obrazem 
twórczości kulturalno-naukowej Pomorza Zachodnie­
go. Myśl ta wywołała żywy oddźwięk wśród zebra­
nych. Wyrazem uznania dla in icjatyw y i zamierzeń 
Klubu ,był fakt zadeklarowania 20 tys. złotych na 
rzecz Klubu przez obecnego na zebraniu naczelnika 
Woj. Urzędu Inforim. i Propag.

Na ten sam cci przeznaczył dla Klubu 10 tys. zł. 
dyrektor Polskiego Radia w Szczecinie. Wyrażono 
przy tym przekonanie, że liczba ofiarodawców wzro­
śnie w miarę rozwoju Klubu. Uchwalono następnie 
wysłanie depeszy do znanego autora Józefa Kisielew­
skiego, z prośbą o przyjęce członkostwa honorowe­
go oraz wysłano depesze do prezydenta Krajowej Ra­
dy Narodowej, ministra Ziem Odzyskanych oraz /de­
legata do spraw wybrzeża, inż. Kwiatkowskiego.

W drugiej części wieczoru wystąpili artyści Pol­
skiego Radia z recytacjami i  utworami wokalnymi. 
Część  ̂programu transmitowana była przez Rozgłośnię 
szczecińską. Otwarcie Klubu wywołało w Szczecinie 
duży oddźwięk. Fakt istnienia Klubu zapoczątkuje 
niewątpliwie nowy etap w życiu kulturalnym Szcze­
cina. (ts)

PIERWSI ZAWODOWI LITERACI W SZCZECINIE
W Szczecinie osiadło na stałe dopiero dwóch za­

wodowych literatów. Są to ; dr. St. Telega i Stan. 
Ostrowski, obaj członkowie Zawodowego Związku L i­
teratów. Stan. Ostrowski, młody poeta, jest człon­
kiem Oddziału Śląskiego. (ts)
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W R O C ŁA W
OBLICZE ZIEM ODZYSKANYCH

Pod takim tytułem odbył się we Wrocławiu kurs- 
informacyjny dla pracowników oświatowych, zorga­
nizowany z in icjatyw y Biura Ziem Odzyskanych w 
Min. Oświaty przy programowej współpracy Książni- 
cy-Atłas < oraz techniczno-organizacyjnej Kuratorium 
Dolnośląskiego. Wykładowcami by li wybitni uczeni i. 
pisarze. Tematy i  prelegenci przedstawiali 8ię na­
stępująco:

Na otwarci.u kursu przemawiał m. in. Jan Wiktor,.. 
bardzo pięknie i namiętnie, na tematy opolskie. Pre­
lekcja dra R. Lutmana mówiła o życiu naukowym na. 
Śląsku dawniej i obecnie. Dr. Knot, dyrektor Bibl. 
Uniw. Wrocł. nakreślił zadania, jakie stoją przed 
bibliotekami na Dolnym Śląsku. O krajobrazie, k l i­
macie, geografii roślinnej i zwierzęcej, przemyśle, 
handlu i bogactwach kopalń .oraz o rolnictwie mówi­
l i  profesorowie uniwersyteccy: Czyżewski, Klimaszew­
ski, Kosiba, Tołpa, Sembrat, Wrzosek i  Styś. W se­
r i i  wykładów humanistycznych pracownicy oświatowi' 
usłyszeli wykłady doc. Friedberga o miastach ślą­
skich i prof. Inglota o wsi śląskiej, prof. Jamkj o 
Śląsku w zaraniu dziejów i prof. Olszewicza o pol­
skości Śląska w świetle dokumentów geograficznych 
oraz dawnych opisów podróżniczych i  map, prof. 
Rosponda o polskości Śląska w świetle języka i  dra- 
Bąka o dialektach śląskich, dyr. Gładysza o zasię­
gu polskich grup etnicznych na Śląsku, prof. Bary­
czą o Ślązakach w polskiej kulturze umysłowej, red. 
Szewczyka o pisarzach Ślązakach 19-go i  20-go wieku 
oraz prof. Mikulskiego o geografii literackiej Wro­
cławia. H istorii politycznej Śląska poświęcony  ̂był 
wykład prcf. Maleczyńskiego, zaś dr. Maleczyńska. 
mówiła o tradycji szkoły polskiej na Śląsku. O nie­
bezpieczeństwie hitleryzmu mówiła przedstawicielka 
Ministerstwa, p. Obrębska.

Całość wykładów-, zawierająca niesłychanie cenny 
materiał badawczy, wydana zostanie przez Książni- 
eę-Atlas w osobnych książeczkach jak i razem w du­
żej pracy zbiorowej. Należy oczekiwać, by dzieło to 
ukazało się jak najrychlej, . będzie ono najlepszym 
przewodnikiem po fizycznym i duchowym krajobrazie 
Wielkiego Śląska. Książnicy-Atlas zaś należy się za. 
redakcję kursu jak i zamiar wydania drukiem całości 
wykładów — szczere uznanie, (brz).

ODWIEDZINY W INSTYTUCIE ZOOLOGICZNYM
Mieszczący się przy ul. Sienkiewicza Instytut Zoo­

logiczny to chyba najciekawsza placówka naukowa 
we Wrocławiu. Z pogromu, jakiego doznało miasto, 
wyszedł Instytut z głębokimi ranami, ale przecież nie 
zniszczony całkowicie. Obejmuje on 5 katedr Wydzia­
łu Nauk Przyrodniczych, na którego czele atoi zna­
ny uczony i doskonały popularyzator wiedzy, prof- 
dr. Kaz. Sembrat oraz jedną katedrę Medycyny We­
terynaryjnej.

Czerwona, wysoka kamienica, w której okna nie­
dawno zaledwie wprawiono szyby i to ty lko dzięki 
zapobiegliwości dziekana i  samych studentów, kry je 
w sobie bogate i cenne zbiory. Już w holu wita 
wchodzących szkielet dyluwialnego olbrzymiego jele­
nia irlandzkiego, jedyny w Polsce, a w ogromnym 
zbiorze osteologicznym zasługuje m. in. na uwagę 
szkielet walenia Mesoplodon bidens, gatunku znanego 
ty lko z kilkunastu egzemplarzy. Bezcenne zaś np. w 
zbiorze ornitologicznym są okazy A lk i bezskrzydłej*. 
ptaka okolic podbiegunowych, wytępionego w ubie­
głym stuleciu. I  tak dalej, wciąż napotykamy na no­
we niespodzianki w ocalonych częściowo zbiorach, 
które w rozwoju wiedzy zoologicznej w Polsce ode­
grają rolę wybitną.

Niestety radość z oglądania tak wspaniałych zbio­
rów gasi widok zniszczenia. Zbombardowane jedno 
skrzydło smętnie zwisa płatami ścian i  cegieł. Od­
słonięta jest ku niebu wspaniała duża sala wykłado­
wa, zniszczone duże gabloty szklane z pokazowymi- 
krajobrazami zoologicznymi. Wypalone są dwa piętra, 
na których niestety znajdowały się laboratoria. Co 
znaczy Instytut Zoologiczny bez laboratoriów? Co 
znaczy bez aparatury? Nawet mikroskopy do prowa­
dzenia ćwiczeń ze studentami musiano wypożyczyć z; 
Wydziału lekarskiego. Ale oto znowu promyk radości- 
— ocalała bowiem biblioteka (około 8000 tomów)* 
niestety zestawiona jednostronnie, bo przeważnie z 
niemieckich dzieł,

Nie ma jeszcze normalnej pracy w Instytucie. Sześć 
należących doń zakładów tęskni za nią. Dziekan prof. 
dr. Sembrat ma w planie rozbudowę gmachu, a przede 
wszystkim laboratoria, laboratoria! Potrzeba jednak, 
co najmniej 15 milionów złotych. Pieniądze te choć­
by w części ty lko muszą się znaleźć. Tę placówkę 
trzeba bezwzględnie poprzeć, (brz)

JE L E N IA  G ÓRA
ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO HISTORYKÓW 

SZTUKI W JELENIEJ GÓRZE

W Jeleniej Górze odbył się Zjazd Związku Zawodo-» 
wego Historyków Sztuki.

Związek Historyków Sztuki powstał jako jeden z 
pierwszych związków zawodowych w Polsce, w Kra­
kowie w r. 1920. Pierwszą myśl o nim powziął Je­
rzy Mycielski. Duszą organizacji był prof. Morelow- 

,ski. Równocześnie we Lwowie powstaje analogiczny 
ośrodek pod przewodnictwem Jana Bołoz-Antoniewi- 
cza. Po 3-ch latach istnienia Związek krakowski, z 
chwilą wyjazdu prof. Morelowskiego do Moskwy, po­
padł w stan spoczynku. Dopiero po 10-ciu latach 
przerwy powołany i zostaje do życia ogólno-polski 
Związek Historyków Sztuki z siedzibą w Krakowie, 
z oddziałami w tVarszawie, Lwowie i Poznaniu w 
1935 r.

Wojna przerwała działalność Związku, ale widać, 
rozbudziła wśród ogółu historyków sztuki jeszcze sil­
niejszą świadomość potrzeby pracy naukowej i po­
pularyzatorskiej w te j dziedzinie, skoro już 25 stycz­
nia 1945 r. z in icjatywy dyr. Kopery rozpoczęto 
pracę w Krakowie, a z in icjatywy dyr. Lorentza — 
w Warszawie, dnia 1 marca. Ramy Związku rozsze­
rzono przez przyjęcie do niego również prehistoryków, 
archeologów, etnografów, konserwatorów zabytków l  
muzeologów, wychodząc z założenią* że do należyte­
go pogłębienia znajomości zjawisk artystycznych, 
potrzebna zarówno jest prehistoria, jak i  zbadanie 
artystycznej twórczości ludu.

Zw. Hist. Sztuki projektuje otwarcie nowych od­
działów w miastach uniwersyteckich, a mianowicie: 
we Wrocławiu, Toruniu i  Lublinie. Sprawa wydania 
własnego organu narazie nie jest aktualna z powodu 
braku papieru ilustracyjnego. Sprawozdanie z dzia­
łalności oddziału w Poznaniu złożył prof. Kostrzew- 
ski. Oddział powstał dnia 17 maja 45 r. Ma obecnie 
40 członków. Najważniejszym momentem działalności 
oddziału było przejęcie przezeń zabytkowego zamku 
w Łagowie, w Ziemi Lubuskiej, niegdyś własności 
zakonu Joannitów. Oddział pragnie w nim prowadzić 
akcję oświatową, kulturalną, gromądzić bibliotekę 
dla miejscowego TURTi stworzyć muzeum poglądowe 
Ziemi Lubuskiej, dokonywać pierwszych polskich ba­
dań nad zabytkami ku ltu ry i sztuki na terenach środ­
kowej Odry prawobrzeżnej. Z działalności oddziału 
krakowskiego zdał sprawę dyr. Kopera. Pierwsze ze­
branie oddziału odbyło się 25 stycznia 45 r. Najważ­
niejszym punktem działalności jest rewindykacja za­
bytków, zagrabionych przez Niemców. Drugim — za­
bezpieczenie mienia zabytkowego w kra ju, zwłaszcza 
po dworach. Wreszcie trzecim — uzyskanie zamku 
w Dębnie na Dom Wypoczynkowy. Gorącą troską jest 
udostępnienie ogółowi zbiorów krakowskiego Muzeum 
Narodowego, Muzeum Przemysłowego, Domu Matejki, 
które ciągle jeszcze spoczywają w pakach.

Na tym skończyły się obrady w I dniu Zjazdu. Po 
wysłuchaniu odczytu prof. Kostrzewskiego pod ty t. 
„Straż nad Odrą“ , uczestnicy odwiedzili zabytki Je­
leniej Góry, po czym b y li obecni na pięknym kon­
cercie świetnej skrzypaczki Ireny Dubiskiej i utalen­
towanego szopenisty Piotra Łoboza.

9. P. O.

Polski) przedwojenny film : zaprasowane, czyściutkie ubrania; na pierwszym planie programowa zawziętość, 
z tyłu wyraźna nuda, jedynie koń jest szczery.
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D ni Kultury uie W roc ław iu
Przedpiastowska lec
Jesteśm y we W ro c ła w iu  podczas D n i-  

K u l tu r y  P o lsk ie j na Z iem iach  Zachodnich. 
K o rz y s ta ją c  z o k a z ji zw iedzam y w ys taw ę  
archeolog iczną „Ś lą sk  s ło w ia ń sk i“ , u rzą ­
dzoną s k ro m n iu tk o  w  trzech poko jach  je ­
dnego z u n iw e rsy te ck ich  b u d yn kó w  p rzy  
u lic y  Szew skie j. N ieste ty, fre k w e n c ją  w y ­
staw a się n ie  cieszy, m im o, że urządzona 
b y ła  w  w a ru n ka ch  bardzo c iężk ich  przez 
k i lk u  lu d z i d o b re j w o li, en tuz jastów , na u ­
ko w có w , którlzy dosłow nie z niczego, w  
c iągu pa ru  za ledw ie  dn i, z ja k ichś*resz tek  
pon iem ieck ich  gab lo tek  p o tra f i l i  w ła s n y ­
m i rę ka m i s tw orzyć p rze jrzys ty  a jakże 
■dokładny obraz w y n ik u  naszych badań 
n a d  zna lez iskam i z okresu p rzedh is to rycz­
nego i  wczesnohistorycznego s łow iańsk ie ­
go osadn ictw a Śląska.

D z ię k i uprze jm ośc i dr. Nasza, jednego 
ze w spom n ianych  en tuz jastów , pochodzą­
cego, ja k  i  resizta naszej e k ip y  naukow e j 
z  k ra k o w s k ie g o  u n iw e rsy te tu , pozna jem y 
•całokszta łt p rac odkryw czych  na te ren ie  
D o lnego Śląska i  W roc ła w ia  w  szczególno­
ści. P racom  ty m  p a tro n u je  p ro f. dr. R u ­
d o lf  Jam ka, s to jący  na czele m a łe j, ale 
p ra c o w ite j i  u p a rte j g ru p y  lu dz i, zakocha­
nych  w  sw o ich  badaniach i  n ie  dbających 
•o w a ru n k i p racy. A  nie  są one b yn a jm n ie j 
ła tw e . M a ła  ekspozytura  w  ram ach u n i­
w e rsy te tu  n ie  dysponuje p ra w ie  żadnym i 
funduszam i. B ra k  pomieszczeń naukow ych. 
Ba —  p rzy  pracach w yko pa lisko w ych  
trzeba w ięce j czasu poświęcać s ta ran iom
0  p rzyd z ia ł ro b o tn ikó w , m a te ria łó w , desek 
— n iż  sam ym  w yko pa lisko m . W ięcej t r u ­
du  kosztu je  uzyskanie odpow iedniego pa­
p ie rk a  n iż  odkopan ie to n y  ziem i. M im o  to 
prace w yko p a lisko w e  posuw ają  się na ­
p rzód  co raz le p ie j. T a k ic h  ludlzi n ie  ła t ­
w o  zrazić. A le  przecież trzeba im  pomóc. 
J a k  na jszybc ie j i  ja k  n a jw y d a tn ie j. Bo 
le g ity m u ją  się w ystaw ą. Bo zorgan izow a li 
ju ż  sam i sw ó j w a rsz ta t naukow y. Bo na 
w łasne oczy w idz ie liśm y , ja k  p ra cu ją  na 
O s tro w ie  T um sk im . —  A  to w a rto  zoba­
czyć i w a rto  ocenić.

Z w iedzam y w ystaw ę. Jest ona rozm iesz­
czona w  trzech  salach. W  p ie rw sze j z n ich , 
pośw ięconej k u ltu rz e  p rzo dkó w  ś ląsk ich  
S łow ian , og lądam y eksponaty pochodzące 
z p ra da w nych  czasów osadn ictw a tych  te ­
re n ó w  a w ięc  z okresu 1300 —  300 przed 
C hrystusem . D ruga  z k o le i sala nosi na­
p is : „P ie rw s i ro ln ic y  na Ś ląsku“ . W  te j 
s a li zebrane są p rze d m io ty  zw iązane z 
u m iło w a n ą  przez S ło w ia n  pracą na  ro l i  
a w ięc  s ie rpy, rad ła , lemiesze, o lb rzym ie , 
g lin ia n e  naczynia do p rzechow yw an ia  
z ia rn a  itd . N a podstaw ie  tych  eksponatów  
m ożem y .już s tw orzyć  sobie pew ien  obraz 
sw o is te j i  b y n a jm n ie j n ie  n is k ie j k p ltu ry  
m a te ria ln e j naszych p rzo dkó w  na tych  
z iem iach  w  te j epoce, gdy p rze dh is to rycz­
n y  ty p  osadnika p rzechodz ił w  ko n k re tn ą  
pe rspek tyw ę  w ydarzeń  i  dat, p o m n ikó w  
a rch ite k to n iczn ych  i  dz ie jó w  pisanych. W  
trze c ie j sa li zn a jd u je m y  pozostałości k u l­
tu ry  s ta rop o lsk ie j —  odnalezione na tych  
z iem iach.

O gólnie b iorąc, w ys taw a  m a ch a ra k te r 
p io n ie rsk i. W  do da tn im  i  u je m n ym  tego 
s łow a znaczeniu. W  dodatn im , bo p rzys to ­
sowana je s t do naszych p ra c  od k ryw czych
1 naukow ych  na Z iem iach  O dzyskanych, 
gdzie  dotąd w sze lk ie  badania na d  sło­
w ia ń s k im  osadn ictw em  ty c h  z iem  b y ły , ż 
g ó ry  przez N iem ców  w yk luczone . —  W  
u je m n y m  zaś, bo na sku te k  z b y t pośpiesz­
nego je j p rzygo tow an ia , n ie  uda ło  się u n i­
knąć  pewnego naruszenia w  system atyce 
naukow e j, n iezbędnej do stw orzen ia  ja s ­
nego obrazu rzeczyw istości, ja k i m ia ła  dać 
w ys taw a  zw iedza jącem u. I  tak , obok 
p rze dm io tów  codziennego u ż y tk u  z epoki 
p rzedh is toryczne j, spo tykam y eksponaty 
ceram idzne z X I I I  i  X IV  w ie k u  a p rzed­
h is to ryczne  zausznice czy li ka b łą c z k i eso- 
w ate , typo w e  zresztą d la  p reh is to rycznych  
S ło w ia n  leżą w  je d n e j gablotce z w e n d y j-  
s k im i denaram i czy jeszcze późn ie jszym i 
b ra k te a ta m i P iastów .

W szystko to je dn ak  n ie  zm ien ia  w  n i­
czym  fa k tu  zasadniczej celowości i  po trze ­
by  te j c iekaw e j w ys taw y , ja k  rów n ie ż  n ie  
zm nie jsza naszego podz iw u d la  je j o rga­
n iza to rów . M a m y bow iem  p rzed  sobą 
ogrom ną, ja k  na ak tu a ln e  m ożliw ości, 
ilość eksponatów  —  ilu s tru ją c ą  nam  zu­
pe łn ie  w y ra źn ie  życie naszych p rzo dkó w  
na z iem iach dawnego Śląska. W ydz ie lić  
tu  m ożna w szys tk ie  n iem a l ty p y  ku ltu r

itym ac ja  W roc ła iu ia
na ty c h  ziem iach, od epok i kam ien ia  łu ­
panego i  gładzonego, przez okres m iedzi, 
brązu, żelaza aż do okresu prze łom u cza­
sów przedh is to rycznych  i  w czesnohisto- 
rycznych , t. j.  do t. zw. k u ltu r y  g rodzisko­
w e j (V I— X  w . po Ch£) —  W id z im y  tu  za­
b y tk i kam ienne, kruszcowe, g lin iane , ko ­
ściane i  rogow e a wreszcie i  m onety, p ro ­
w e n ie n c ji rodz im e j i  obcej. Z a b y tk i te po­
chodzą bądź z rozkopanych  g rodzisk bądź 
z grobów . G robów  tych  zasadniczo roz ­
różn iam y dw a rodza je : 1. szk ie le tow e z 
resz tkam i c ia ł pogrzebanych w  całości 
(m am y ta k ic h  parę na te j w ystaw ie ), i  2. 
—  c ia łopalne, czy li pop ie ln icow e z pop io­
ła m i spalonych c ia ł. P rzy  ty c h  grobach, 
obok pop ie ln ic , c z y li g lin ia n ych  u rn  z. po­
p io ła m i zm arłych  znaleziono w łaśn ie  , te 
w szystk ie  p rze dm io ty  czy ozdoby i  w y ro b y  
ceram iczne, k tó re  w id z im y  na w ystaw ie . 
A  w ięc: narzędzia, ozdoby, naczynia, czę­
ści uzb ro jen ia , da le j p rze dm io ty  codzien­
nego u ż y tk u  ja k : szydła, g ro ty , s trza ły , 
d łu ta , dylce, noże, haczyk i do wędek, na­
czynia w y ra b ia n e  odręcznie czy w ytacza ­
ne na ko le  ga rnca rsk im  z cha rak te rys tycz ­
nym , s ło w ia ńsk im  fa lis ty m  ornam entem . 
Poza ty m  p rze dm io ty  z kości i  rogu ja k  
ig ły , sZp ilk i, f ig u rk i.  —  P rzy  og lądan iu 
zna lezionych na z iem iach Ś ląska zab y t­
k ó w  pochodzenia rzym skiego rzuca się w  
oczy pokrew ieńs tw o  s łow iańsk ie j k u ltu ry  
grodz iskow e j z k u ltu rą  p ro w in c jo n a ln ą  
rzym ską, Zwłaszcza w  zakresie ce ram ik i, 
p rzy  czym  pom ostem  łączącym  te k u ltu ry  
b y ły b y  M o ra w y  i  zachodnie P odkarpacie , 
ja ko  sąsiadujące z te renam i Górnego D u ­
na ju , z a ję ty m i przez R zym ian. Jak  zatem  
w id z im y  uw ażne obe jrzen ie  w y s ta w y  
„Ś lą sk  s ło w ia ń sk i“  opłaca się sow icie każ­
demu, k to  m a odrob inę p ra w d z iw ych  za­
in te resow ań d la  p ro b lem ów  p re h is to r ii 
Ś ląska i  um ie  patrzeć. —  A le  w idoczn ie  1 
to za w ie le  d la  gości, zaproszonych przez 
o rg an iza to ró w  „D n i K u l tu r y  P o ls k ie j" , 
k tó ry c h  bardzo n ie w ie lu  Zainteresowało 
się tą  c iekaw ą im prezą.

N am  je d n a k  naw e t w ys taw a  n ie  w y ­
starcza. Po raz d ru g i w yzysku je m y  u p rz e j-

»

N ieporozum ienie
Ten „Biskup N ankier“ napisany i  p rz y ­

go tow any specja ln ie  na w ro c ła w sk ie  dn i 
k u ltu r y  to  jedno w ie lk ie  n ieporozum ien ie  
tea tra lne . Już sam ty tu ł budz i zastrzeże­
n ia , m a być N anker, w ys ta rcza ło  za jrzeć 
do p ra cy  ks. F ija łk a  „Przeszłość N a n ke ra “  
w  księdze pam . k u  czci O rzechow icza, I, 
257, by  się o ty m  dostatecznie przekonać 
(nb. to  samo radzę czcigodnym  o jcom  m ia ­
sta, k tó rz y  p lac  R yce rsk i na zw a li w łaśn ie  
p lacem  Nankiera). Sztuka, napisana przez 
p. M a ria n a  Ż u ra w ka , sk łada się z dw óch 
a k tó w  i  ep ilogu, k tó rego  n ie  u jrz e liś m y  
z pow odu zasłabnięcia jednego z ak to rów . 
N ie  na leży się tem u zresztą dz iw ić . Bo oto 
co u jrz e liś m y :

W  p ie rw szym  akcie  p rzy  dużym  stole 
siedzą rycerze i  duchow ieństw o, rozp ow ia ­
da jąc na p rzem ian  co dopiero m in ione  w y ­
p a d k i h is to ryczne , p iją c  co c h w ilę  na cześć 
W ro c ła w ia  i  N iem ców  w ro c ław sk ich . 
G w a rd ia n  franc iszkan ów  u ch a ra k te ryzo - 
w a n y  na ło tra  i  szubrawca, uśm iecha się 
na każde w spom nien ie  kob ie t, zdobytych 
przez sz lachetnych rycerzy . Takoż uśm ie­
cha ją  się m ło dz i księża, s to jący za stołem  
i  na lew a jący  w ino . N astępnie p o ja w ia  się 
K u n a d  F a lk in h a y n , che łp iąc się zdoby­
c iem  M ilicza , co n ie  kosztow ało go an i 
w ie le  tru d u  an i o fia r, bo ty lk o  dw ie  b u ­
te lk i francusk iego  w ina , za k tó rą  to  cenę 
o tw a r ły  się b ra m y  grodu. I  znów  c iekn ie  
ze sceny h is to ria , żyw cem  w y ję tą  z pod­
ręczn ika . Ż adnych  p o w ik ła ń , żaden ru c h  
n ie  m ąci gadu ls tw a  na scenie poza us ta ­
w iczn ym  wznoszeniem  toastów  i  c h ó ra l­
n y m i w iw a ta m i. Potem  p rzychodz i sam 
k ró l Jan  Lu ksem burczyk , poprzedzony 
fa n fa ra m i. A le  i  teraz n ic  c iekawego nie  
dz ie je  się na scenie.

T a k  to  aż do w e jśc ia  N anke ra  na scenę 
trw a  n iec iekaw a nudna ekspozycja, w  k tó ­
re j nieszczęsny a u to r p ra g n ą ł zm ieścić 
w szystko, co w y c z y ta ł w  S iln ic k im  lu b  
G riinhagen ie , n ie  troszcząc się a n i o tea­
tra ln e  zastosowanie m ów ionego słowa, an i 
o d ram atyczną  rozbudow ę tre śc i h is to ry ­
cznej. U ka zu je  się nareszcie N anker. Z a­

mość dr. Nasza i  m asze ru jem y z n im  w  
„ te re n “ . Jest n im  fra g m e n t nabrzeża O dry 
na O strow ie  T um sk im , gdzie rozpoczęto 
prace w y k o p a lis k o w e .. D laczego w łaśn ie  
tu? —  p y ta m y  naszego uprze jm ego c ice ro- 
na. O tóż okazuje się, że N iem cy, słusz­
ne j obaw ie o zakw estionow an ie  germ ań­
skiego pochodzenia w roc ław sk iego  au to ­
chtona w o le li n ie  przeprowadaać an i w  
m ieście an i w  jego p o b liżu  żadnych po­
szuk iw ań archeolog icznych. —  N ie  by ło  
zatem  na czym  bazować. Za p u n k t w y jśc ia  
w z ię li nasi p re h is to rycy  s ta rą  ilu s tra c ję  
z X V I  w ., na  k tó re j w  ty m  w łaśn ie  m ie j­
scu w id n ia ła  nazwa „g ró d “  (Burg), co 
oznaczało, że wzgórze to  p rzyp ie ra jące  k u  
Odrze a w ięc  predystynow ane n ie ja ko  do 
ro l i ob ronne j, jeszcze w  X V I  w ie k u  zacho­
w a ło  sw o ją  obronną i  osadniczą tradyc ję . 
Tu w ięc trzeba b y ło  rozpodząć poszuk iw a­
nia. W spom n ie liśm y ju ż  poprzednio, że n ie  
są one ła tw e , te raz  jeszcze na leży dodać, 
że w  przeddzień naszych odw iedz in  u le ­
w n y  deszcze spow odow ał obsunięcie k i lk u  
o d k ryw e k  z ta k im  tru d e m  uzyskanych. 
M im o to, oraz m im o n ie w ie lk ic h  na razie 
w y n ik ó w  poszuk iw ań (k ilkanaśc ie  odprys­
k ó w  ceram icznych z. czasów wczesnohisto- 
ry c z n y c h ) . —  m in y  m łodych  entulzjastów  
a rcheo log ii b y n a jm n ie j n ie  są sm utne. W i­
dz im y ich  oto, ja k  pó łnadzy, (upa ł do­
skw ie ra ), opa len i na brąz, k rz ą ta ją  się o- 
ehoczo po ś lisk ich  od wczorajszego de­
szczu o d k ryw ka ch . T echn ika  poszukiw ań 
polega na tym , by  w g łęb ić  się w  Ziem ię 
je dn ok ie run kow o , te rasam i n ie jako , do 
w a rs tw y , w  k tó re j napo tka  się w iększą 
ilość w yko p a lisk . Po o d k ry c iu  ta k ie j w a r­
s tw y  idz ie  się wszerz, zupe łn ie  ja k  w  k o ­
p a ln i węgla czy kruszcu. Ś ląsk s łyn ie  z 
gó rn ic tw a , ale te  w łaśn ie  ko p a ln ie  i  ich  
p ro d u k t —  m a ją  d la  nas o lb rzym ie  zna­
czenie, w iększe boda j od w ęg la  czy żelaza.

Tedy odchodząc, życzym y, ś ląsk im  z w y ­
czajem  —  ty m  zaw z ię tym  gó rn ikom , p ra g ­
nącym  gorąco dokopać się po lsk iego serca 
w  te j czarne j z iem i, ty le k ro ć  p rze o ryw a - 
ne j żelaznym  lem ieszem  h is to r ii —

Szczęść Boże!

Aleksander Baumgardteir

na temat Nankera
czyna się . znana scena w y k lę c ia  Lu ksem - 
bu rczyka  in  faciem , opisana ta k  prosto 
i  w ym o w n ie  w  K ro n ice  K s iążą t P o lsk ich , 
a przeniesiona na scenę dosłow nie z t - k ą  
n ieznajom ością p ra w  sz tu k i d ram atyczne j. 
T u  je s t p u n k t k u lm in a c y jn y  w  życ iu  N a n ­
kera . T rag iczny  starzec zakreś la  k rzyż  
k lą tw y  nad c h y try m  k ró le m  czeskim . Na 
scenie w yszło  to pap ie row o i  n ie p ra w d z i­
w ie. K r ó l ospały, zgrom adzenie po am a­
to rsku  zdum ione i  przerażone, Na k e r  
w ypow iada  swą ro lę  bez przekonan ia , po 
czym  zaw raca na pięcie. N ie p ra w d z iw y  
b y ł orszak N ankera , szkoda np., że b ra k ło  
w  n im  o f ic ja ła  Apeczki, k tó ry  to w a rz y ­
szył m u  obok trzech  in n ych  odw ażnych 
ka n o n ik ó w  i  k tó ry  ja k o  persona d ram atis  
b y ł tu  zupe łn ie  na m ie jscu.

D ru g i a k t dzie je  się w  dzień śm ie rc i 
N anke ra  (8 k w ie tn ia  1341) w  Nysie. F u rta  
dw orca b iskup iego, um eblow ana dobrze i  
celowo (dekoracje  p ierwszego ak tu , k tó re  
skom ponow a ł Józef Kassarab, b y ły  ró w ­
nież doskonałe) w id z i dw ie  s io s try  (p Z a - 
k iic k a  i  p. B rzezińska), dw ie  n a jle p ie j g ra ­
jące postacie w  ca łe j sztuce. Następnie 
z ja w ia  się F a lk in h a jm  w  p rze b ra n iu  b ra ta  
Sebalda. A u to r  w p lą ta ł m iędzy F a lk in h a y -  
na i  s iostrę P akosław ę w ą te k  m iłosny. B ie ­
dna Pakosław a leży potem  d ług ie  m in u ty  
na scenie, a k rz ą ta ją c y  się a k to rzy  w  m yś l 
życzeń au tora  nie m a ją  p ra w a  je j zauw a­
żyć, dopók i n ie  w e jd ą  inne  osoby.

Do legend należy śm ie rć N a nke ra  przez 
o truc ie . A u to r  z legendy te j u c z y n ił dog­
m at, do n ie j na g ią ł całe zakończenie. 
C h c ia ł nam  ponadto pokazać N a nke ra - 
cudotwórcę, w p ro w a d z ił zatem  scenę z 
w ypędzeniem  d iab ła , k tó ra  d z ię k i pom y­
s łow i, u ję c iu  reżysersk iem u i  w y k o n a n iu  
okazała się żenującą w s ta w ką  kom iczną. 
To, że publiczność na p rzestrzen i drugiego 
a k tu  chichoce na w id o w n i, b y ło  w in ą  re ­
żysera, k tó ry  n ie  u m ia ł czy n ie  zdążył 
(bo ponoś czasu na p rzygo tow an ie  p re m ie ­
r y  b y ło  n ie  w ie le ) rozw iązać w id o w iska  
na leżycie  w  sposób te a tra ln y . H is to r ia  
żyw cem  przepisana z k s ią ż k i m ieszała się

z legendą, p o tra k to w a n ą  na serio. Do tego 
w szystk iego a k to rzy  n ie  u m ie li sw ych  ró l, 
ta k  że n a jw ię c e j napracow a ł się su fle r.

Jeś li ju ż  d y re k c ja  p ragnę ła  w ys ta w ić  
sztukę zw iązaną tem atyczn ie  ze Ś ląskiem , 
to  m og ła racze j sięgnąć do J. N. Ja ron ia , 
k tórego „K o n ra d  K ęd z ie rzaw y“  i  „W o jsko  
św. J a d w ig i“  napisane są p ię kn ym  r y t ­
m icznym  w ierszem . O dpow iedn ie opraco­
w an ie  sceniczne m ogło ta k  w  je d n e j ja k  
i  w  d ru g ie j sztuce -ukazać n iep rzec ię tne 
w a lo ry  sceniczne i  u w y p u k lić  znakom ic ie  
m om enty  „a g ita c y jn o “ -pa trio tyczne , u b ra ­
ne tu  zresztą w  w y tw o rn ą  fo rm ę  poezji.

T a k  to  d ra m a t o N ankerze, n a jtra g ic z ­
n ie jszym  i  n a jb a rd z ie j p o lsk im  Ślązaku, 
o s ta tn im  p o ls k im  b iskup ie  W roc ław ia , n ie  
je s t jeszcze napisany. P róba Ż u ra w k a  je s t 
p róbą  n ieuda łą  i  żałować należy, że w y ­
staw iono ją  w łaśn ie  w  d n i k u ltu ry ,  ja k b y  
nie  b y ło  spokojn ie jszego i  m n ie j św iątecz­
nego czasu na kom p rom ita c ję .

P rzy  te j o k a z ji w a rto  zaznaczyć, że po­
przedniego d n ia  b a w ił w e W ro c ła w iu  ze­
spół T e a tru  Ś ląskiego z K a to w ic , w y s ta ­
w ia ją c  szeksp irow sk i „W ieczó r T rzech 
K r ó l i “ . P rzedstaw ien ie  to  rów n ie ż  i  w e 
W ro c ła w iu  podobało się bardzo, ra tu ją c  
równocześnie ho no r te a tru  i  sz tu k i d ra ­
m atyczne j na  w ro c ła w sk ie  d n i k u ltu ry .

W ilhelm  Szewczyk.

O kruchy
W R O C ŁA W  W R E S ZC IE  P O L S K I

N ad nam i kop u ła  ze szkła, o lb rzym ie  
żebrow anie z betonu. G igantyczn ie  w y -  
sk lep iona sala, k tó ra  w id z ia ła  H it le ra  i  
pa rte ifes ty . S trop  w  d w u  m ie jscach p rze ­
b ity  pociskam i. A m fite a tra ln ie  g ru p u ją  
się poczty sztandarowe, dużo w ie js k ie j 
m łodzieży, z jeżdża jące j się na ch łopskie  
św ięto. W  loży  reze rw ow ane j, za k o rd o ­
nem, dyp lom ac i w szys tk ich  p ra w ie  państw . 
Słyszę francu sk i, ro s y js k i i  ang ie lsk i. 
P rzez g ło w y  m ilic ja n tó w , ponad tłu m e m  
pę ta jące j się ciżby, znudzonej, spragn ionej 
w reszcie zabawy, k tó ra  je s t zapow iedzia­
na na w ieczór, w idzę  o rk ie s trę  w sp a rtą  na 
ins trum en tach , drzem iącą w  ch łodnaw ym  
pó łc ien iu . Po k ró tk im  p rze m ów ien iu  re k ­
to ra  K u lczyńskiego , zaczynają się nudne 
przeszło dw ie  godziny trw a ją c e  re fe ra ty  
p ro f. P iw arsk iego  i  p ro f. G oetla. S łow a 
g iną w  n ie c ie rp liw y m  szuran iu  nóg, w e  
w zb ie ra ją cym  pogw arze rozm ów . M egafon 
rzęzi, zn iekszta łca jąc resztę. W pew ne j 
c h w ili zn iec ie rp liw ione  g ru p k i ze sztan­
da ram i zaczynają w ychodzić. D yp lom aci 
tk w ią  nada l ze spokojem  aż k ręp u jącym .

Na dole c ią g ły  ruch , k tó ry  n ie  usta je  
naw e t w  czasie konce rtu , bo zwabiona 
m uzyką  część pub licznośc i pow raca  do 
ha li. O garn ia  m n ie  zawstydzenie. N a p ra w ­
dę, gdyby k toś  s i l i ł  się, b y  gorzej, tę m a­
sówkę zorganizować, n ie  p o tra f iłb y  tego 
dokonać. D w o je  m a łych  dzieci, z k tó ry c h  
jedno  m a z d ję ty  u w ie ra ją c y  je  trzew iczek, 
tańczy na środku  sa li podśp iew ując. K tó ­
ryś  z ha rcerzy p ró b u je  raz ' po raz dzw on­
ka row erow ego. T a k  się św ięc i w ieczn ie  
po lska im p ro w iza c ja  i  bałagan. Teraz w ie ­
rzę, że W ro c ła w  je s t po lsk i, a rcypo lsk i.

R a tu je  całość, w łaśn ie  w  dn i polskiej 
kultury, b a le t sow iecki, napraw dę znako­
m ity . W ita n y  dosłow nie ry k ie m  en tuz jaz­
m u. Tańce ludow e ro sy jsk ie  i  nasz k ra k o ­
w ia k . M ó j Boże, i le  nam  jeszcze trzeba 
się uczyć! G dy przypom nę sobie w spa­
n ia le  zorgan izow any z jazd  na Górze św. 
A nny, ogarn ia  m n ie  wściekłość. Czyż u  
d iab ła  n ie  b y ło  czasu i  ludz i?  Przecież m y  
także p o tra fim y . D yp lom ac i w ychodzą 
uśm iechając się po b łaż liw ie .

D oko ła  m n ie  wszyscy m ów ią  o balecie. 
N iech m ów ią . N iech  zapom ną o reszcie!

C Z W A R T A  W A R S T W A  T A P E T Y

P an i d r. B . opow iada ła  m i, że p rz y  od­
n o w ie n iu  po ko i w  s ta rym  dom u na p lacu  
N ankera , (gdzie na tab liczce do d a li m u  
„ i “ ) gdzie m ieści się żyw o tne „T o w a rz y s t­
w o  P rz y ja c ió ł L i te ra tu ry “  —  zdzierano 
w a rs tw y  s ta rych  tape t. Pod czw artą , ścia­
na b y ła  w y le p io n a  gazetam i z okresu N a­
poleona. B y ła  tam  odezwa do ludnośc i m ia ­
sta W roc ła w ia , odezwa głównodow odzące­
go naw o łu jąca  do p rzyg o tow an ia  k w a te r  i 
żywności. Odezwa b y ła  w  trzech  językach  
—  francu sk im , p o ls k im  i  n iem ieck im .

Wojciech 2ukrow ski
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Glossy i
„CO TO ZA DOM? — TO JEST SZKOŁA, w

Odbywał się tydzień szkoły powszechnej na Zie­
miach Zachodnich. Przypatrzmy się zatem pracy 
nauczyciela, który za marną pensję, w poczuciu swych 
obowiązków obywatelskich, spełnia najbardziej chyba 
doniosłą funkcję upowszechniania kultury. W szko­
łach nie ma map, książek, często należytej ilości ła­
wek, nie ma przyborów cyrkli^ globusów, obrazów itp. 
Często budynki są ty lko ledwo zabezpieczone, a przy 
lada większym deszczu leje się na głowy dzieci woda. 
Dzieci trzeba dożywiać, dzieciom niejednokrotnie 
trzeba kupować zeszyty. Zbliża się akcja kolonijna. 
Na to wszystko potrzeba pieniędzy, pieniędzy i  jeszcze 
raz pieniędzy. Źle, że na szkołę polską trzeba zbierać 
po ulicach, (a różne „św ięta“  w Polsce i „zjazdy“  
pochłaniają tyle milionów złotych!) ale skoro już posta_ 
nowiono zbiórkę uliczną urządzić — nie uchylajmy się” 

.od złożenia datku. Nie inaczej, jeno właśnie poprzez 
polską szkołę powszechną odbędziemy najautentycz­
niejsze referendum: za lub przeciw rozwojowi Polski.

Zby.

DOKP. WROCŁAW.
Jesteśmy w okresie, w którym do Polski, a zwłasz­

cza na Ziemię Odzyskane zjeżdżają najróżniejsi goście 
zagraniczni, różni dziennikarze, różne misje, dele­
gacje itp. Jak nas widzą tak nas piszą. Na przykład 
na węzłowej stacji Kamieniec zobaczą bezprzykładny 
brud i  nieporządek na torach (niesprzątanych chyba 
od miesięcy) i  napiszą, że nieporządek i brak poczucia 
czystości i  ładu jest naszą cechą narodową... Niepo­
rządek na stacjach jest oczywiście wynikiem wzmo­
żonego ruchu repatrianckiego, jest spowodowany nie­
chlujstwem podróżnych, wyrzucających na stacjach 
puszki od konserw i  papjery (zresztą nigdzie nie ma 
koszów na odpadki!), jest wynikiem w sumie, niskiego 
poziomu cywilizacyjnego różnych grup, które przy­
chodzą na Zachód — ale za to wszystko kteś odpo­
wiada. Odpowiada po prostu ten, k to  jest powołany do 
utrzymania czystości na stacjach i • torach. Uderzamy 
w D. O. K . P. Wrocław dlatego, bo po prostu pisanie 
pod nieskonkretyzowanym adresem nie przynosi efektu. 
Niechby ty lko z obsługi robotniczej każdej stacji (np. 
z pracowników niemieckich), dwóch ludzi' nie robiło n i­
czego innego ty lko  dbało o zbieranie śmieci jj odpad­
ków — już było by inaczej. Tylko takie dyspozycje 
ktoś musi wydać! Dziwimy się zawiadowcom stacji, 
że ich nie bodzie ten brud! Dziwimy się chodzącym 
z karabinami po stacjach strażnikom kolejowym, że 
nie biorą mandatów, gdy zauważą śmiecących podró­
żnych! Jeśli za mandatów karnych brać nie można, 
tedy domagamy się wprowadzenia takich kar pienięż­
nych za robienie nieporządku.

Kto nie dba o należyty wygląd miejsc publicznych 
lub je zanieczyszcza— dyskredytuje imię Polski i jest 
Bzkodnikiem.

P. S. — dlaczego w mieście Strzelin — dworzec 
nazywa się Strzelno Śląskie? Czy tego sporu o nazwę 
między władzami administracyjnymi: a kolejowymi 
nie można by już zakończyć? W mieście Często­
chowie stacja nazywa się Częstochowa a nie Pardu­
bice. Zby.

NIE TORUŃ TYLKO KATOWICE
Toruń, wiadomo, duże miasto, piękne miasto, stare 

miasto, Katowice? Cóż — ledwie 80 lat. Dziecko nie­
letnie przy grodzie Kopernika.

Ale Katowice też mają ambicję. Nie pozwolą 
się obdzierać bez powodu ze zdobyczy, nie zgodzą 
się na wyjęcie sobie z rąk palmy pierwszeństwa, 
choćby ty lko o powojenne wznowienie przedstawień 
szekspirowskich chodziło.

W bardzo miłej i cennej bydgoskiej „A rkon ie“  
(Nr. 6—7 za) kwiocień i maj 46 r.) p. Mieczysław De- 
reżyński m iał nieszczęście napisać tak:

„W arto w końcu zaznaczyć, że Teatr Ziemi Pomor­
skiej pierwszy i  jedyny sięgnął po Szekspira w Polsce 
powojennej....“

Autor ma na myśli oczywiście „Sen nocy letn ie j“  
w realizacji W. Horzycy.

Otóż, bardzo nam przykro, ale pod tym względem 
Teatr w Toruniu nie był ani pierwszy ani jedyny.

Ze smutkiem trzeba stwierdzić, że Katowice ubiegły 
ambitny Toruń. wystawieniem „Wieczoru Trzech K ró li“  
(Premiera odbyła się 6. I I .  1946 r.). Jeśli my w Ka­
towicach czytujemy „A rkonę“ , mógłby p. Dereżyński 
czytywać w Toruniu „Odrę“ , ale oczywiście to nie 
jest konieczne, bo o tym, że Szekspir w rócił do Polski 
przez Katowice pisało między innymi „Odrodzenie“  
i „Dziennik Poski“  (Otwinowski), a ostatnio jedną 
recenzję z obu spektakli szekspirowskich (pierwszy 
w Katowicach) pisał w „Naprzodzie“  S. Flukowski.

Ostrożnie z ambitnymi relacjami! (ra)

CZYTAMY PRASĘ
Niewątpliwie najpoważniejszym periodykiem pol­

skim odnośnie problemów Ziem Odzyskanych jak i 
zagadnień niemieckich jest wychodzący w Poznaniu 
miesięcznik „Przegląd Zachodni“ . Każdy numer 
„Przeglądu“  to po prostu ujęta w .interesującą całość 
książka, lektura która poszerza i pogłębia naszą 
wiedzę o Polsce w je j stosunku do najpełniej poję­
tego Zachodu. Ostatni (nieco spóźniony) numer 4 
„Przeglądu Zachodniego“  interesuje głównie z po­
wodu trzech prac; są to: Bartoszkiewicza rozprawa o 
znakomitym volksdeutschu Arturze Greiserze (rozwa­
żanie w przededniu procesu), K. Tymienieckiego, 
część II ,  studium pt. „Źródła i  charakter niemiec­
k i 2go imperializmu“  i praca A. Klafkowskiego 
„Niemcy jako przedmiot prawa międzynarodowego“ . 
W dziale „polem ik i dyskusji“  toczą spory o uni­
wersytet m. in. profesorowie Taszycki i Wojciechow­
ski, przy czym ostatni stwierdza, że zarówno Toruń, 
Gdańsk jak i Szczecin winny posiadać wyższe uczel­
nie. Toruń, skoro już posiada Uniwersytet, niechże 
przy nim zostanie — istnieją w Toruniu dobre tra­
dycje naukowe, a poza tym to dobra baza oddziały­
wania na b. Prusy Wschodnie. Ale powiada Z. W oj­
ciechowski „ i  w Gdańsku i w Szczecinie powinny 
powstać szkoły wyższe, specjalizujące się w zagad­
nieniach morskich. W Gdańsku — Gdyni mogłoby 
to być wyższe studium morskie, będące wariantem 
akademii handlowych, istniejących licznie w innych 
miastach Polski. Studium to musiałoby z natury 
rzeczy mieć i pewną podbudowę humanistyczną... 
Równie pilną jest sprawa utworzenia studium wyż­
szego w Szczecinie, zwłaszcza po uruchomieniu uni­
wersytetu niemieckiego w pobliskiej G ryfii. Sądzimy, 
że w Szczecinie mogło by powstać studium ekono- 
miczno-pclityczne na wzór takiego studium, istnie­
jącego na Uniwersytecie Poznańskim, na jego W y­
dziale Prawnym. Studium szczecińskie w pierwszych 
latach mogło by zresztą działać jako filia  studium 
poznańskiego“ , W dziale ocen i  omówień zwracamy 
uwagę na dosyć wyczerpującą recenzję z książki, 
wydanej w Londynie przez Józefa Winiewicza o na­
szych granicach na Odrze i Nysie Łużyckiej („The 
Polish — German Frontier“ ).

Poruszone w „Przeglądzie Zachodnim“  zagadnienie 
uniwersytetu w Szczecinie znajduje również swój 
wyraz w świeżo powstałym nad dolną Odrą nowym 
tygodniku pod nagłówkiem „Szczecin“ . Mocno tu ar­
gumentuje za wyższą uczelnią w tym mieście Roman 
Łyczywek, którego głos nie powinien być zlekcewa­
żony w Warszawie. Nowy tygodnik „Szczecin“  wita­
my zaś z prawdziwą radością i  doceniamy trud wy­
dawców (jest to organ Związku Zrzeszeń "Kupieckich 
wojew; szczecińskiego) i redaKtorów (Łyczy<vek, Pis­
korski, Telega). Wierzymy, że zarówno wydawcy jak 
i redaktorzy pokonują brak piór, funduszów i  atmo­
sfery i  utrzymają się. Jak ź pierwszego numeru wy-

notatki
nika tygodnik „Szczecin“  pragnie być sumieniem i 
głosem okręgu szczecińskiego, pragnie wyrażać naj­
ważniejsze postulaty społeczne, narodowe i  gospodar­
cze Szczecina, by rzutować je na ściany ogólnopol­
skich spraw. Z treści zamieszczonych artykułów bije 
wyraźnie cel, któremu pismo chce służyć:

„Proces narastania sił społecznych polskich, na zie­
miach odzyskanych odbywa się w wielu formach i da­
leki jest od zakończenia. Ukazanie się naszeeo pisma 
jest wynikiem istnienia procesu i zamierza siłę tego 
procesu, na wszelkich możliwych polach, potęgować...

Przedmiotem naszego zainteresowania będzie wszy­
stko to, co może służyć wzmocnieniu państwa i społe­
czeństwa na przywróconych Polsce ziemiach; będzie­
my przeciwdziałali wsystkiemu temu, co tej sile pol­
skiej .na zachodzie staje na drodze, świadomie, czy 
też nieświadomie“ .

Pismu życzymy należytego rozwoju.
Wśród t. zw. numerów specjalnych szeregu dzien­

ników, wydanych z okazji „D ni K u ltury Polskiej“ , 
we Wrocławiu celuje „P ionie r“  (nr. 137), któremu 
udało się zebrać szereg cennych prac, wysokiej k la ­
sy piór, głównie profesorskich. I  tak „O  rękopisach 
wrocławskich“  pisze Julian Krzyżanowski, a Tadeusz 
M ikulski przypomina nam postać zasłużonego uczo­
nego Władysława Nehringa, jakże silnie powiązanego 
z Wrocławiem, w którym też) wydał w 1886 swą książ­
kę o polskich zabytkach językowych; Edward Mar­
czewski omawia „Wrocławskie środowisko naukowe“ . 
Prócz tego widzimy prace, m. in. Karola Maleczyń- 
skiego, Edwarda Marczewskiego, R. Lutmana, Kon­
stantego Grzybowskiego, Stefana Kuczyńskiego, Wa­
lerego Goetla, Jana Dębskiego, Jerzego Zagórskiego, 
Antoniego Knota.

W utrzymaniu polskości na Ziemiach Zachodnich 
mają swój nie mały udział niejednokrotnie instytu­
cje, które ani swym. zasięgiem działalności, ani swym 
charakterem nie zdobyły sobie wielkiej sławy. Te 
różne ciche „banki ludowe“ , spółdzielnie rolnicze, 
gimnazja, towarzystwa — oto najczęściej kuźnie pol­
skiego ducha i  patriotyzmu. O tego właśnie typu 
placówce pisze „Dziennik Zachodni“  z dnia 13 bm. 
w artykule Fr. Goduli pt. „R o ln ik  w Raciborzu“ , 
podnosząc zasługi szarych działaczy opolskich w trud­
nych i niebezpiecznych latach niemieckich. Dobrze 
się też stało, ze „Gazeta Ludowa“  z dn. 13 czerwca 
w dłuższym artykule, zatytułowanym ,,50-Iecie gim­
nazjum polskiego w Cieszynie“  przypomina rolę i 
znaczenie tego zakładu, (założonego w r. 1895) jako 
szkoły tęgich pracowników na niwie społecznej i na­
rodowej. „Gazeta Ludowa“  pisze:

„Założenie i  utrzymanie polskiego gimnazjum w 
Cieszynie jest dziełem nie ty lko Cieszyniaków, lecz 
również prawie całej Polski. Umacnianiem polskości 
Ziemi Cieszyńskiej zajmowali się ludzie tej miary, 
co Henryk Sienkiewicz, mec. Ossuchowski i Hasse- 
wicz. Ich praca dla ludu polskiego na Śląsku Cie­
szyńskim była pracą dla całej Polski“ .

Szkoda tylko, że gmach tej zasłużonej placówki 
oświatowej i naukowej w Cieszynie zajmuje dziś 
pewien urząd państwowy, który jak dotąd, budynku 
szkolnego nie opuścił, choć pono nastąpić to miało 
już dawno. Zby.

Krótkie
Pośród spec ja lnych nu m eró w  tyg o d n i­

kó w  lite ra c k ic h , m ies ięczn ików  i  gazet, 
k tó re  w ie lk ą  wagę p rz y w ią z y w a ły  do z ja ­
zdu w roc ław sk iego , w y ró ż n ia  się m iesię­
czn ik  l i te ra c k i „Ś lą sk “  —  (W roc ław , Je le­
n ia  Góra).

Z a w ie ra  on d ram atyczny  d z ien n ik  re k ­
to ra  St. K u lczyńsk iego . W  prostych , od­
w ażnych  słowach opow iada on ó p ie rw ­
szych dn iach w a lk i z żyw io łe m  ogn ia  i  
grab ieży. . O pow iada o sp łon ięc iu  w spa­
n ia łe j b ib lio te k i u n iw e rs y te c k ie j i  boha­
te rs tw ie  p ie rw sze j ek ip y  studenck ie j.

D n i tam te  s ta ły  się ju ż  kaw a łe m  h is to ­
r i i .  Całą tę opowieść, napisaną żywo, czy­
ta  się ja k  sensacyjny rom ans, ja k  w y p ra ­
w ę na podbój ska rb ów  w iedzy. Ż yc ie  za 
ks ią żk i. G orzk ie , b ia łe  p o p io ły  w y p a lo ­
nych  s ta rych  d ru k ó w  w  koście le św. A n ­
ny, bo lą  ta k  samo m ocno ja k  pom ordo­
w a n i ludzie .

Z  d ru g ie j s trony  uw ażam , że zby tn ie  u -  
powszechnien ie s z tu k i p isan ia, le k k o m y ś l­
ne spoufa len ie  by le  bęcw a ła  z p iórem , 
sta je  się pow ażnym  niebezpieczeństwem . 
Zwłaszcza, je że li ta k i jegomość pos iad ł 
sztukę p isan ia  a n ie  um ie  czytać i  s łu ­
chać.

Piszę tu  o „L iś c ie  o tw a rty m  do Prezesa 
Z w ią z k u  Zawodowego L ite ra tó w  P o lsk ich  
—  Jaros ław a Iw aszk iew icza “ , zamieszczo-

Robotnicy i
U derza jąca je s t do jrza łość środow iska 

robotniczego w e W ałb rzychu . R ozm aw ia­
łem  z cz łonkam i R ady Z a łogow ej, k tó rz y  
w y k a z a li ty le  zrozum ien ia  i  so lida rności 
d la  k ło p o tó w  P o lite c h n ik i, o fia ru ją c  nie 

. ty lk o  k i lk a  ton  szkła, ale i  rzuca jąc  w ła ­
sne d n ió w k i robocze na odbudow ę ucze l­
n i. N ie  w iem , czy m ożna w  ty c h  k i lk u  s ło­
w ach w ykazać wagę ic h  daru , tu  ju ż  nie 
idz ie  o stronę, m a te ria ln ą  i  o okazyw aną 
w ie lo k ro tn ie  pomoc, ale o serdeczne zb ra ­
tan ie , gotowość do zrezygnow an ia  ze św ią ­
tecznego w ypoczynku , w łożen ie  w łasne j 
n ie  ty lk o  do b ro w o lne j p racy, ale i  uczu­
cia w  ra tow aną  uczeln ię. To zb liżen ie  je s t 
napraw dę wzruszające, n ie  wygasa po je -  
d rio razow ym  w ybuchu , ale trw a , ro b o tn i­
cy napraw dę są dum n i, rozu m ie ją  g łębo­
k i  w k ła d  sw ej o fia ry , stale coś nowego

Co robią
W naszym cotygodniowym przeglądzie in- 

fommj'eany Czytelników o tym, co robią 
Niemcy. Tym razem podajemy przegląd pra­
sy anglosaskiej na tematy niemieckie, ze 
szczególnym uwzględnieniem zagadnień go­
spodarczych.

W bryty jskie j strefie Zagłębia Ruhry bawił w czte­
rodniowej podróży inspekcyjnej |angieilskiii minister 
opału i s il pędnych, Shinwell. Z ministrem przybyli 
brytyjscy eksperci węglowi i  ekonomiczni, celem za­
poznania się na miejscu z sytuacją w tamtejszym 
górnictwie. ft

W czasie dyskusji w angielskiej Izbie Gmin, poseł 
Hynd oświadczył, iż na terenie brytyjskie j _ strefy 
okupacyjnej w Niemczech w obozach znajduje _ się 
jeszcze 4Ł000 Niemców, z czego 41.000 niebezpiecz­
nych nazistów i zagraża bezpieczeństwu, zaś 4.000 
przestępców wojennych. Większość będzie sądzona 
dopiero z chwilą wydania przez trybunał norymberski 
wyroku w sprawie organizacyj przestępczych. Jeden 
z posłów, mjr. ©eaimish, zwrócił uwagę na „niepoko­
jące informacje z pewnych kół, dotyczące warunków 
w tych obozach i  -jeżeli nawet ty lko w połowie od­
powiadają prawdzie, rzucają ciemne światło na na­
szą administrację“ . Poseł Hynd zapewnił zaniepoko­
jonego interpelanta, że według złożonych mu osobi­
ście przez internowanych oświadczeń, tego rodzaju 
pogłoski pozbawione są wszelkich podstaw. Ponadto 
zapowiedziano przedłożenie Izbie Gmin szczegółowych 
sprawozdań odnośnie obozów niemieckich.

Na tym  samym posiedzeniu poruszono sprawę zni­
szczenia niemieckich pomników wojennych w b ry ty j­
skiej strefie. Ze strony rządowej złożono deklarację 
zapewniającą, iż jeśli nastąpiło zniszczenie, to miało 
ono miejsce jedynie w czasie działań wojennych. Po­
seł konserwatywny, Nicholson, wyraził obawę repre­
sji ze strony niemieckiej na grobach i' pomnikach po­
ległych Anglików w razie rozebrania pomników nie­
mieckich. Poseł Hynd zapewnił raz jeszcze, iż bry- 
tyjskie władze administracyjne nie mają zamiaru l i ­
kwidacji tych pomników. W dyskusji zabrał głos 
Churchill, mówiąc m. in .: „Ozy zniszczenie tych 
pomników z kamienia, czy brązu nie oznacz<dcby 
drogi głębszego jeszcze zapisania w umysłach narodu 
pewnych idei?“  Odpowiedź posła Hynda. brmiała: 
„Jestem przekonany, iż p. Churchill byłby jednym z 
pierwszych godzących się z tym, że taki« napisy, ja­
kie napotyka się na ^pomnikach w centrach miast w 
rodzaju: „Niezwyciężona armia“ , powinny być usu­
nięte“ . Polemizując z tym, Churchill powiedział; 
„N ie  — uważam, że mamy dużo więcej do czynie­
nia w budowaniu nowego świata, niż zajmowanie się 
tym “ . (???)

W londyńskim „D a ily  Telegraph“  z 30 maja br. 
opublikowano lis t, napisany do wydawcy dziennika 
przez jednego z czytelników, M. Follicka. L ist ten 
redakcja zaopatrzyła. tytułem: „Pruski półmrok“  
(Prossian tw iglight). Oto urywki listu:

„Pierwszą rzeczą, jaką należy uczynić w odbudo­
wie nowych Niemiec jest złamanie Prus w granicach 
niemieckich. Nie ulega wątpliwości, że historia Nie­
miec wiąże się z pruskim duchem wojennym. N ikt, 
kto nie zna dobrze Niemiec, nie potrafi zdać sobie 
sprawy z rozmiarów, jakie rozwinęły dyscyplina i 
militąryzm pruski nad innymi państwami niemiecki­
mi. Koniecznym jest zredukowanie Prus do tego,

spięcia
nym  w  spec ja lnym  num erze w ro c ła w sk ie ­
go „P io n ie ra “ .

T am  ja k iś  M ostow icz (nie Dołęga) ape­
lu je  oczyw iście od razu  do prezesa, naw o­
łu je  i  g ro m i lite ra tó w , że n ie  piszą o Z ie ­
m iach  O dzyskanych, n ie  os ied la ją  się tam  
i  n ie  „ tw o rz ą  no w e j rzeczyw is tośc i“ . W 
ogóle l i te ra tu ra  i  k u ltu ra  n ic  —  gdyby n ie  
p io n ie r now ych  w a rto śc i M ostow icz, to 
k lęska, zapom nienie, i  Przyboś.

Otóż ten  M ostow icz (n ie w ie m  czy na 
ty tu ł O byw a te la  zasługuje) n ie  w ie  że: 
is tn ie ją  t r z y  p ism a lite ra c k ie , za jm u jące  
się stale tem a tyką  zachodnią —  „A rk o n a “ , 
„W ia tr  od m orza “  i  „O d ra “ , że je s t O d­
dz ia ł Z w ią z k u  Zawodowego L ite ra tó w  
P o lsk ich  ob e jm u ją cy  w szys tk ich  osied lo­
nych  na z iem iach Dolnego Śląska, że we 
W ro c ła w iu  je s t „T o w a rzys tw o  M iło ś n ik ó w  
L ite ra tu ry “ , g rupu jące  lite ra tó w  i  konsu- 
m entów -sm akoszów . N ie  będę tu  w sp om i­
na ł o „K u ź n ic y “ , „O d rod zen iu “ , ■— gdzie 
często w id n ie ją  nazw iska  —  W ik to ra , 
W ionczka, Osm ańczyka, Kub isza , Szew­
czyka i  w ie lu  innych , k tó ry c h  za p o m i­
nięcie przepraszam .

A kad em ia  lite ra c k a  za im prow izow ana w  
P o litechn ice  w ykaza ła , ile  razy  n u ta  ziem  
ś ląsk ich  rozb rzm iew a w e w ierszach na­
szych poetów, ile  razy  z tych  z iem  czer­
p ią  na tchn ien ie , A le , fey to  w iedzieć, trze ­
ba um ieć czytać i  słuchać, p. M ostow icz!

W . 2.

naukoiDcy
p ro je k tu ją  zaskaku jąc s tuden tów  i  p ro fe ­
sorów  pam ięcią  i  p ra k tyczn ą  życzliw ością .

In ic ja ty w a  ro b o tn ik ó w  w a łb rzysk ich  
n a tra f iła  na poda tny g ru n t, w y tw a rz a  się 
w spó łzaw odn ic tw o m iędzy w a rsz ta ta m i 
pracy, k tó re  chcą się rów n ie ż  szczycić od­
budow ą la b o ra to r ió w  i  b ib lio te k . Cechy 
w ro c ła w sk ie  d e k la ru ją  sta łe  z a s iłk i p ien ię ­
żne na konserw ację  książek, u s ta la ją  s ty ­
pendia.

Z e tkn ięc ie  z ro b o tn ik ie m , rozm ow y ja ­
k ie  przeprow adzałem , ic h  zapał i  ju ż  bu ­
dzący się p a trio ty z m  lo k a ln y , bu dz iło  we 
m n ie  głębszy op tym izm , n iż  idealne, g ło - 
sku jące spraw ozdan ia prasowe.

W ierzę, n a jb a rd z ie j dynam iczny  elem ent 
na rodow y, studenci i  rob o tn icy , na Z ie ­
m iach  O dzyskanych ju ż  idą  jedną drogą.

W . 2 .

Niemcy
czym były 200 la t temu — prowincją brandenburską 
— drogą przebudowy państw, wchłoniętych przez 
Prusy. Możnaby* uwolnić od Prusaków i Hannover, i 
Nadrenię i terytorium Nadrenii i Meklenburgię i 
Schlewig-Holstein. Saksończycy, Bawarczycy, Nadreń- 
czycy i mieszkańcy miast hanzeatyckich nienawi­
dzili zawsze pruską arogancję. Jeżeli pozostawi się 
Prusy takimi, jakim i są obecnie, Niemcy nie będą 
miały żadnej możliwości uwolnienia _ z kajdiin,^ w 
jakich trzymają je obecnie Prusy“ . L is t ten, zajmu­
jący się Prusami nie tyle jako pojęciem geograficz­
nym, ile raczej jako politycznym, wskazuje, iż rów­
nież i w społeczeństwie angielskim zaczyna pojawiać 
się świadomość ro li, jaką odegrały Prusy w historii 
N^amiec.

Amerykańskie władze okupacyjne w Niemczech 
przekazały dalsze uprawnienia w ręce niemieckie.
Tym razem odnoszą się one do dziedziny gospodar­
czej. Na mocy specjalnego memorandum, Niemcy ma­
ją prawo zakreślania planów i wpiowadzania ich w 
życie w. dziedzinach produkcji stali, węgla i Jnnych 
surowców bez uprzedniej zgody amerykańskich władz 
wojskowych. Niemcy uzyskali również szersze pełno­
mocnictwa w administracji produktami żywnościo­
wymi i handlu wewnętrznym.

W izbie Gmin poruszono sprawę przesyłania do 
brytyjskie j strefy okupacyjnej prasy angielskiej. 
Regularne przesyłki obejmują 2 dzienniki, 5 tygodni­
ków oraz 32 pisma fachowe związków zawodowych. 
Prasę tę otrzymują wszystkie dzienniki niemieckie, 
politycy najważniejszych partyj oraz wyżsi urzędnicy 
niemieccy w miastach i  na prowincji w brytyjskie j 
strefie.

Państwa sprzymierzone ogłaszały w ciągu wojny 
kilkakrotnie czarne lis ty  firm  państw neutralnych, 
utrzymujących kontakty handlowe z I I I  Rzeszą. Jak 
donosizą z Berna, zawarto tam porozumienie między 
przedstawicielami Szwajcarii, Anglii, Francji, i Ame­
ryk i, na mocy którego wszystkie firm y szwajcarskie, 
znajdujące silę na| „czarnych listach“ , otrzymały obec­
nie pełne prawa w międzynarodowym handlu. Ponadto 
rząd Stanów Zjednoczonych zwolnił cały majątek 
szwajcarski, zamrożony od k ilku  lat, w zamian za 
gotowość Szwajcarii rozwiązania sprawy kapitałów 
niemieckich w swoim kraju.

Brytyjska Komisja Kontrolna w Niemczech ustaliła 
5 kategoryj „nieszczęśliwych osób, żyjących w stre­
fie okupacyjnej“ , którym Przysługuje prawo wyjazdu 
do Anglii. Są to: żona Niemca w Anglii, k tóry nie 
może utrzymać je j za gramipą, mąż Niemki, mieszka­
jącej na wyspie, która nie może zapewnić mu utrzy­
mania w Niemczech, kobieta poniżej 21 la t i  męż­
czyzna poniżej 18 lat, nie mający nikogo za granicą, 
ktoby się nimi zaopiekował, natomiast krewnych w 
Anglii, gotowych podjąć się opieki i utrzymania, 
starsze osoby, potrzebujące specjalnej opieki, mające 
dzieci lub wnuków w Anglii, wreszcie starsze mał­
żeństwa, nie mające środków egzystencji, a którym 
takie zagwarantują _ dzieci, względnie wnuki, bawiące 
na _ wyspie brytyjskie j. Komunikat uzupełniający 
stwierdza, iż bada się kilkaset wniosków, a znaczna 
ich ilość znajduje się w drodze.

Do Anglii przybyła 43-lętnia wiedenka, Holy, ce­
lem zaślubienia brytyjskiego pułkownika, który peł­
n ił niedawno służbę w Austrii. Jest to pierwszy wy­
padek udzielenia przez wojskowe władze brytyjskie 
zezwolenia na zawarcie' małżeństwa między oficerem 
brytyjskim  a Austriaczką.

Przyszłe gospodarcze oblicze Niemiec, jest przed­
miotem częstych • rozważań publicystów anglosaskich, 
którzy pod tym względem wysuwają różnorodne nie­
raz koncepcje. W nr. 348 tygodnika ' „London Gal­
ling“ , berliński korespondent BBC-Norman MacDonald 
pisze na temat przyszłości ekonomicznej Niemiec 
m. in. co następuje:

„W  ostatnich 9 miesiącach zaszło tyle wypadków 
w różnych częściach świata, że, być może, byliśmy 
skłonni zapomnieć^ — albo raczej ominąć — zakre­
ślone przez Aliantów plany odnośnie przyszłości Nie­
miec. Eksperci, odpowiedzialni za koordynację wy­
siłków, dotyczących gospodaiczej przyszłości Nie­
miec, musieli najsamprzód zdać sobie sprawę z tego, 
że nowe Niemcy nie będą prawdopodobnie dużo 
większe od W iekiej Brytanii, za to z ludnością wyż­
szą o jedną trzecią od angielskiej. Zrozumieli, że w 
tych warunkach utrzymanie nawet skromnego pozio­
mu życia wymaga wysokiego stopnia uprzemysłowie­
nia. Ale fakt ten należało zestawić z decyzją pocz­
damską, że musi się usunąć możliwości niemieckie 
wszczęcia wojny, co nieuchronnie oznaczało znaczny 
stopień likw idacji przemysłu. A  to skolei mogło 
oznaczać, że Niemcy nie będą w stanie produkować 
dostatecznej ilości towarów dla pokrycia należności 
rcperaeyjnych... Wypracowany plan polega na zmniej­
szeniu produkcyjnych możliwości przemysłu niemiec­
kiego o połowę w porównaniu z okresem przedwo­
jennym. To ze swej strony spowoduje obniżenie po­
ziomu życiowego narodu niemieckiego do stanu z ro­
ku 1932,; czyli o jedną trzecią mniej, niż w r. 1939. 
Plan dzieli przemysł niemiecki na 4 kategorie. 
Pierwsza oznacza gałęzie przemysłu, które mają ¿yć 
całkowicie zniesione ze względu na ich charakter 
wojskowy. Konferencja poczdamska określiła 4 takie 
rodzaje, nowy plan dodaje dalszych 14. Druga kate­
goria posiada znaczne ograniczenia. Podpadają tutaj 
przemysł stalowy, maszynowy i chemiczny. Niemcy 
będą produkować jedynie jedną trzecią stali i jedną 
drugą chemikaliów w porównaniu z r." 1939. Trzecia 
kategoria umożliwia maksymalną produkcję, przy 
czym najważniejszą gałąź przemysłu stanowi tu gór­
nictwo. W czwartej kategorii wreszcie nie ma żad­
nych ograniczeń, bowiem w jakiś sjiosób Niemcy mu­
szą produkować dostateczną ilość na eksport dla po­
krycia podstawowego importu.

W imporcie na pierwszym miejscu jest żywność. 
Oblicza się, że przeciętne racje żywnościowe — na 
podstawie planu — , będą wynosić 2.200 do 2.500 ka­
lo rii dziennie, czego się nie uzyska z własnej pro­
dukcji rolnej. Na Pomorzu, Śląsku i w Prusach 
Wschodnich straciły łącznie blisko jedną czwartą ob­
szaru aprowrzacyjnego. A  obok tych strat terytoria l­
nych wybito mnóstwo żywca, a miliony ueńkie- 
row dostarczyły więcej ust do jedzenia. W tych wa­
runkach plan przewiduje dostawę 50% żywności 
zzewnątrz, chociaż Niemcy i tak będą mniei jedli 
niż w r. 1939. c *

Drastyczne obcięcie niemieckich zasobów przemy­
słowych pociągnie za sobą napewno poważny problem 
bezrobocia. Mimo_ zapewnienia maksimum pracy w 
produkcji żywności i w budownictwie, które potrwa 
przynajmniej 20 lat, eksperci przewidują 2 i pół 
miliona bezrobotnych, z czego większość przypadnie 
na brytyjską strefę, w której znajdują się główne 
niemieckie okręgi przemysłowe.

Jeżeli przy tym wszystkim Niemcom nie uda się 
znaleźć rynków zbytu na produkowane towary, a w 
wyniku tego nie będą w stanie importować dość żyw­
ności wówczas powstanie sytuacja, nader podobna 
eto tej, jaka stworzyła tło ekonomiczne, w walce 
pracy, na którym H itle r doszedł Jo władzy przeszło 

, 12 la t temu.
Uzyskanie przez zainteresowane 4 mocarstwa po­

rozumienia w sprawie przyszłej gospodarki Niemiec 
jest bezwzględnie najważniejszym krokiem, uczynio­
nym dotychczas przez Aliantów w Niemczech“ .

Paw.
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